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Poicnia 


iyłtom-Ruch 2:2 (0:2) 


W 87 min. Brom uratowaž chorzowian 


od porazki 


RUCH — POLONIA BYTOM 2:2 (2:0) 


CHORZÓW. Do pierwszego w rb. 
grotkania na boisku w  Hajdukach 
druzyny wystapiły w składach nastę 
Pujących: 
RUCH: Brom, Morys, Palenta. 
Suszczyk, Bartyla Gebur, Kubicki, 
Cebula, Alszer, Cieślik, Przecherka. 
POLONIA (Bytom): Koczapski, 
Szmidt 1, Marosz. Baurowicz. Lelo- 
nek, Sulikowski, KEmas, Trampisz, 
Szmidt II, Ceglarek, Wiśniewski. 
Bramki strzelili w 1 min. Przecher 
ka dla Ruchu, w 34 min. Cieślik dla 
Ruchu. w 53 min Semidt II z wolne 
E0 dla Polonij i w 32 Wiśniewski dla 
Polonii, - 


Zawody prowadził bardzo dobrze 
Będzia mjr. Sznajder (Warszawa). 
Widzów 15 tys. 


Obawy zwolenników wielokrotnego 
mistrza, Polski Ruchu o jego formę 
1 rolę, jaką odegra w tegorocznych 
rozgrywkach. nie były, jak się w nie 
dzielę okazało „wcale przesądzone. 
Zespół hajducki nie przewycięzył je- 
Szcze kryzysu, jaki opanował go w 
Toku ub. W pierwszym tegorocznym 
Spotkaniu na własnym boisku stracił 
jeden punkt, a mógł stracić i oby- 
dwa, gdyby Szmidt I na trzy minu 
ty przed końcem meczu nie prze- 
strzelił w sposób fatalny rzutu kar- 
nego, 

'Tak więc wielotysięczne rzesze ki- 
biców Ruchu nie miały wcale powo 
dów by cieszyć się z wyniku, formy 
1 gry swoich pupilów. Sam zresztą 
wynik o niczym nie mówi, bo uzy- 


skać remis z rywalem ligowym to ża 


den wstyd. Wynik ten nabiera dopie 
To wówczas sensu jeśli się weźmie 
Pod uwagę, że „uzyskany on został 
PO grze z drużyną bardzo słabiutką, 
Naszpikowaną rezerwami z drużyną 
ET biorąc słabszą od gospoda- 


id 


R. C E R Pee AA MAAN e e POL MBA 2 A W O E RA 


ES 


W takich warunkach wynik 2:2 w 
żadnym wypadku nie przynosi Ru- 
chowi zaszczytu. 

Jedynym graczem, który w druży- 
Lie gospodarzy zasługuje na pełne 
Słowa uznania był w niedzielę BROM 
w bramce. Ten gracz nie popełniał 
błędów,  wyłapywał najgroźniejsze 
strzały popisywał się wspaniałymi pa 
radami i robinsonadami, a z dwóch 
puszczonych bramek nie mógł obro- 
nić ani jednej. 


Zadanie jego było o tyle cięższe, 
że obydwaj obrońcy Morys | Palen- 
t3 byli niepewni, żle się ustawiali 1 
sami często stwarzali niebezpieczne 
momenty pod własną bramką (hok 
Eroma wyróżnić należy  Suszczyka 
w pomocy Jak zwykle pracowity. 
wchodził ostro w akcje jak tarzan 
rozbijał ataki przeciwnika, ale szwan 
kowały u niego podania do własnego 
napadu. Bartyla raził powolnością, 
widać, że przerwa zimowa wpłynęła 
u niego na zwolnienie refleksu. Ge- 
bur debiutował na lewej pomocy bez 
powodzenia. Jako gracz destruktyw- 
ny wywiązywał się z zadania dobrze 
ale o współpracy. z ofensywą lepiej 
nie mówić. W tych warunkach atak 
był zasadniczo zdany na własne siły. 
Sił tych nie wystarczyło na cały 
mecz. 


Atak sprawił właściwie największy 
zawód. Lewa strona Kubicki Ce- 
bula nie przeprowadzła ani jednej 
Erożniejszej akcji. Alszer był ospały 
i mało ruchliwy, a jedynie Cieślik ! 
Przecherka byli najniebezpieczniej- 
szymi napastnikami w całym kwinte 
cie. Cieślik zmarnował jednak trzy 
sytuacje z których powinny paść 
bramki. Nie potrafił skierować | pił- 
ki do siatki 
bramkarzem, 


Polonia może mówić o szczęściu 
wywożąc dwą punkty z Hajduk, Z 


będąc Sam ria sam Z 
h 


gry w żadnym wypadku na remis 
mie zasłużyła. Gracze bytomscy żle 
czuli się na grząskim boisku szczegól 
odnosi się to do Wiśniewskiego í 
Trampisza. Wiśniewski grał cały 
mecz na glinianych nogach. Bytomia 
cy byli jednak bardziej zdęcydowa- 
nd, grali z wiekszym polotem | temu 
zawdzięczają wynik, 

Koczapski był tym razem jedną z 
podpór drużyny. Obronił szereg bar- 
dzo niebezpiecznych strzałów,. dabrze 
się ustawiał i wypełnił swoje zadanie 
bez zarzutu. W obronie ohok bardzo 
dobrego Szmidtą I, widzieliśmy sła- 
tego Marosza. W pomocy jak zwykle 
brylował: Lelonek. stanowiąc zaporę 
na prawdę trudną do przebycia. Oby 
dwaj bocznt Sulikowski i Baurowicz 
przeszkadzali napastnikam gospoda- 
rzy, ale na tym Ich cała przydatność 
się kończyta. 


Najpracowitszym graczem był Ce- 
glarek na lewym łączniku, on to wy 
rabiał swołm kolegom większość po 


„zycji strzałowych. Eryk Szmidt popi 


sywał się „armatnimi” strzałami, ale 
szereg pozycji zmarnował wskutek 
swojej powolności, Klimas na pra- 
wym skrzydle wykazywał cląg na 
bramkę, ale jest słaby technicznie. 
Mecz mimo słabej gry obydwu zespo 
łów był ciekawy, bo akcje zmieniały 
się dosyć często, a w drugiej poło- 
wie wynik meczu do ostatniej minu- 
ty wisiał na włosku, 
t kt x 


Ruch rozpoczął bardzo efektownie 
z miejsca przypuszczajdł szturm na 
bramkę Polonii. Już w pierwszej mi 
nucie Kubicki podciąga pod bramkę 
Polonii centruje do środka, piłke 
przejmuje Cieślik posyła ją dalej do 
Frzecherki, ten oddaje znów swaje- 


| mu łącznikowi. -Cieślik strzela Ko- 


czapski piłkę odbija, a nadbiegający 
Przecherka bezapelacyjnie umieszcza 


"ją”w siatce, Ha --- WZM 


Ruch utrzymuje nadal przewagę, 
ale Cieślik i Alszer marnują szereg 


KATOWICE == WROCLAW- 
21-G0 MARCA 1948 R. 


|! Tabelka Klasy 
-nierwszej 


REDAXCJ maa SPORTU RORE EGON 
y BYDGOSZCZ, ACO MAJA 83- -TELEFON 34:08. 


|. TABELKA LIGOWA | 
Państwowej po | 
niedzieli rozgrywek 
przedstawia się następująco: 

gier prt st. br. 


1. Cracovia 2:04 951 
2. Wisła—Gwardia 1 2:0 8:2 
3. ZZK 1 2:0, 27533 
4. Legia 15320 "7051 
5. Warta wt wikodg WAU 
6. Polonia W. 1%: 151 50:0 
7. Polonia B. NEJI A> 22 
8. Ruch 1 Ae 
9. Szombierki RO: 2 S2 
10. AKS aee S „3:7 
11. ŁKS > m2 S 
12. Lechia 197 0325 4 2558 


POMORZANIN — PTC 4:2 (3:0) 

Pabianice. Rozegrany w Pabia- 
nicach mecz piłkarski o mistrzos 
two II-giej ligi między PTC a 


.Poemorranirrem -zekończył Się zwy |- 


ciestwem ZZK Pomorzanina 
stosunku 4:2 (3:0). 

Mecz toczył śię na błotnistym 
terenie. Pomorzanin po przerwie 
osłabł na siłach i gospodarze mie 
li w tym okresie o wiele więcej 
z gry. Bramki zdobyli dla Pomo- 
rzanina Rembecki — 2 i Kamiń- 
ski 2, dla PTC: Miller i Krze- 
miński. 


w 


łatwych sytuacji. Doziero w 34 min. 
udaje słę gospodarzom podwyższyć 
wynik ze strzału Cieślika, który pięk 
ną bombą z 15 metrów zdobywa dru 
ga bramkę, 


Po przerwie gospodarze wyrażnie 
pofolgowali. Polonia atakuje coraz 
niebezpieczniej 1 w 8 minucie zdoby 
wa pierwszą bramkę, Za faul na 
Trampiszu sędzia dyktuje rzut wolny 
z odległości 25 metrów. Egzekwuje 
go Szmidt Eryk, Brom tylko popa- 
trzył jak piłka zatrzepotała w siatce. 


Polonia zachęcona tym sukcesem 
atakuje coraz składniej 1 niebezpie- 
czniej Gra toczy się przeważnie le- 
wą stroną, Wiśniewski raz po raz 
marnuje idealne jakby się zdawało 
sytuacje. Ruch teraz tylko sporadycz 
nymi; wypadami podchodzi pod bram 


kę Koczapskiego. Strzały mijają się è 


jednak z celem, albo stają się łupem 
bramkarza Polonii. 


W okresie lekkiej przewagi Ruchu 
Polonia przeprowadza wypad prawą 
stroną piłka przehodzi do Szmidta 
ten przerzuca ją na lewo do Wiśniew 
skiego, ktróy wjeżdża wprost z pił- 
ką do bramki, Na trzy minuty przed 
końcem wydawało się, że Ruch zej- 
dzie z boiska pokonany, bow!em za 
faul Morysa na Wiśniewskim sędzia 
Szanajder dyktuje rzut karny. 
Szmydt St. spudłował jednak fatal- 
nie strzelając prosto w ręce Bromo- 
wł. Po tym niepowodzeniu Polonia 
zaczyna grać na czas, pragnąc utrzy 
mać wyrik. Udaje jej sie to całkowi 
cie 1 mecz w którym najlepszym na 
boisku był chyba sędzia Sznajder, 
kończy się. 


GRUPA PÓŁNOCNA 


Il LIGA 
gier pkt. st. br. 


1. Garbarnia 12:00 8:1 
2. Pomorzanin 12:00 4:2 
3. Lublinianka 1 87240; 7838:2 
4. Widzew 10 21:1- w0:0 
5. Ognisko 15524150 20050 
6. Bzura BYLES sdi 
7. Radomiak le TIG 
8. Ostrovia, L 20:27« 2:3 
9. PTC TRONA: 
10. -Gwardia Szczecin 
z , 1 0:2 


ABONAMENT MIESIĘCZNY 299 Pł,a 


REDAKCJA SPORTU KRAKOWSKIEGO" 
KRAKOW, WISLNA 4 TELEPON (74.79 


„Mr..24, Rok 5. 


€mna15 ze 


Wieden 
CZELE II. LI 


Zryw Łódź — Gwardia W. 5:11 
Batory — Gedania 8:8 


Gwardia G. 


yć © wiaka. EEEE 
SB ata Ee TE MER Een 
Antkiewicz w wadze lekkiej. 

Gzatnecki przegrał z Szatkowskim. 


— Zjednoczenie ma 


Wielki fina? wroczawski 
wygrali Koszykarze ZZK 


"ZZK mistrzem Polski po zwycięs 


twie nad YMCA 27:23 (14:13) 
YMCA — ŁÓDŹ 21:23 (14:13) 
WROCŁAW (tel. wł.) Jeszcze 

raz. rutyna poparta techniką tri- 

umfowała nad młodością. Koleja 
rze poznańscy w finałowym me- 
czu o mistrzostwo Polski w ko- 
szykówce wygrali: z łódzką Ymca 
będąc zespołem przez cały okres 
gry lepszym. Obydwa zespoły po 
kazały się godne tak wielkiej 
stawki, zademonstrowały grę na 

wysokim poziomie, ciekawą i 

emocjonującą. 

Łodzianie zagrali zbyt nerwo- 
wo, zwlekali ze strzałami, unikali 
rzutów z głębi boiska, przekom- 
binowywali wiele sytuacji, poz- 
walając się dokładnie obstawiać 
kolejarzom. Młodzi łodzianie nie 
potrafili wykorzystać swej szyb- 
kości i mecz, który w zasadzie 
powinien zakończyć się ich zwy- 
cięstwem przyniósł im porażkę. 
Jeszcze na trzy minuty przed 
końcem spotkania wynik brzmiał 


TARKCYVJA — CHEŁMEK 
8:1 (3:1) 

TARNÓW. Bramki dla zwycięz- 
cow zdobyli Pirych I] — 4, Kokosz 
ka — 3. Roik TH — |, dla Chełm- 
ka Walczak. Sędziował Pętak z Rze 
szowa b. dobrze. Widzów 2 tys. 

Chełmek: Łuczyński, Guzda, Plisz 
ka, Zatorski Laska, Ptasiński IL. 
Marczak, Obtułowicz, Strychalski, 
Walczak, Borowski, 

Tarnovia: Rychlicki, Pirych 1, Bar 
wiński, Kremski, Kozioł, Rok fl, 
Kuczyński, Roik U, Pirych II, Ko- 
koszka, Binek. 

Przez cały czas zawodów prowa 
dzonych na rozmoklym boisku, Tar 
novia miała przygniałającą przewa 


4 f ge. Chełmek zaprezentował się *b. 


słabo, zarówno technicznie jak i kon 


, 1:8 ! dycyjnie. 


| 


- towarzyskie 


23:23. W ostatnich minutach poz- 
naniacy bardziej opanowani ner- 
wowo -zdobyli się na zryw, który 
im przyniósł cztery kosze i tytuł 
mistrzów Polski. 

W drużynie zwycięzców najlep 
szymi graczami byli: Kolaśniew- 
ski, Kasprzak i Grzechowiak. U 
łodzian wyróżnili się Żyliński i 
Ulatowski. 

Do spotkania powyższego dru- 
żyny wystąpiły w składach nastę 


pujących: ZZK: Grzechowiak, 
Kasprzak, Kolaśniewski, Maty- 
siak, Jarczyński, Śmigielski. 


YMCA: Dowgird, Żyliński, Barsz 
czewski, Maciejewski, Ulatowski, 
Kozłowski. 

Kosze dla ZZK zdobyli: Kolaś- 
niewski — 15, Kasprzak i Grze- 
chowiak po 4, 'Śmigielski — 2, Jar 
czyński i Matysiak po 1. Dla 
Ymci Żyliński — 9, Dowglrd — 1, 
Barciszewski — 7, Maciejewski 
3. Sędziowali Ujma i Bugajewski 
z Warszawy. Widzów ponad 1000. 


Iga liga — grupa południowa, 
) gier pkt. st. br. 
dzy 


1. Baildon 2:0 -2:0 
2. Tarnovia 120281 
3. Naprzód Lipiny 1 2:0 4:1 
4. Rymer 1 2:0 3:1 
5. Połonia Przemyśl 

1x Ml z41:1 
6. PaFaWag | eee ROA CHI 
1. Skra kę O) 0) 
8. Gwardia Kielce 1 ©%2 1:4 
9. Chełmek 1 0:2 1:8 
10. Polonia Świdnica 1 0:2 0:2 
EEEE E OJ 


„SOKÓŁ“ HRANICE — „GWAR- 
DIA“ SŁUPSK t1:5 
SZCZECIN. W Słupsku cdbyło się 
społkanie pięściarskie 
między czechosłowackim zespołem 
„Sokół* Hranice a  „Gwardłą” 
eo: Wygrali gościa w stosun- 


WARSZAWIANIE GROMIA 


mistrza Łodzi 


Gw 


ŁÓDŹ, (tEL wł) 7000 Widzów przy- 


byte do garaży PKS. w których od- 
był się mecz, Te garaże, jąko nowa 
hala bokserska, to chyba najwięk-" 
Szy sukces łodzian. Bo pod sporto- 
wy względem łodzianie ponieśi zde 
cydowaną porażkę, tym bardziej dlą 
nich przykrą, że goście przyjechal 
'w dość eksperymentalnym składzie. 
Zryw nie był do meczu należycie 
przygotowany. Rzucało się tow oczy 
w trzecich rundach wszystkich: ‘walg, 

Łodzianom ‘brakło kondycji, kończy 
M  pojedynkł. "mocno _ wyczerpani. 
Wielki zawód sprawił Czarnecki, któ 
Ty nie umiał rozwiązać walki z Szat. 
kowskim..” „(i DYM: 

Kierowńietwo . gospodarzy ' kwestio- 
fiowało werdykt: w tej walce, . nikt 
jednak, -kto-'dobrże. ją obserwował, 
nie mógł dopatrzeć się ćlementów 
przewagi Czarneckiego. À 

Zawiódł również Krawczyk, od któ 
rego oczekiwano zwycięstwa nad Ko 
mudą. Powtórzyła się jednak stara 
prawda: stary wyga ringowy, dobry 
technik “jakim jest Komuda, da ṣo- 
bie zawsze radę -£. bokserem): masta- 
wionym tylka na siłę ciosu. 

Nieźle spisał się Stasiak, który mi 
mo słabszej końcówki : dobrze- wal- 
czył z Patora, zasłużył ma' pochwałę 
Tatorek «który. umiejętne stopowa- 
nie ataków niebezpiecznego Wilczka 
przeplatał celnyrai kontrnatarc'ami. 
Pewną niespodziańkę sprawił rów= 
nież NiewadźiłŁ Po raz pierwszy od 
długiego czasu walczył meżnie z Szy 
murą, a fura pierwszego natarcia 
wręcz zaskoczył widownię, i p 

Gwardia zasłużyła bezwzględnie 
na zwycięstwo, Wynik nie jest abso 
lutnie za, wysoki, owszem — warsza- 
wianie mogą mieć pretensję o dalszy 
punkt, który zarobił dla nich Komu 
da. Goście. stałeczni byli w sumie 
drużyną przewyższającą Zryw a kla 
sę. Nie widzlało się punktów tak sła 
bych jak Zajączkowski. Nawet Boro 
wicz w półśredniej nie wypadł gorzej 
niż renomowany Kljewski. 

Z ósemki stołeczńej na wyróżnieńie 
obok Komedy zasługuje w pierw- 
szym rzędzie Szymura. Stoczył on ży 
wą, pełną temperamentu walkę z 
Niewadziłem. , 

Kolczyński wyemigrował do pół- 
ciężkiej. Początkowo nie zdradzał o- 
choty do enerFiczniejszego ataku, 
pod koniec rundy naiart jednak Z 
fantazją, zaaplikował Wojnowskiemu 
serię na korpus j łodzianin zrezygno 
wał. A 

Przyjemną niespodziankę sprawił 
Szatkowskiż.* $wićtnie *nastawlony, 
ani na chwtlę nie dał sie“ wybić z u-* 
derzenia, kohtrował umiejętnie ata- 
ki Czarneckiego, w kontrofenhsywie 
nie zapominając o dokładnym bloko- 
waniu, 4 


WYNIKI: . 

Waga msza Stasiak (Zryw) uzy- 
wkał zwycięstwo punktowe nad Pato- 
Tą po walce w której łodzianin prze- 
ważał w dwu pierwszych rundach, 
oddając w trzeciej. inicjatywę Pato- 
rze. 2 F 

W koguciej: Czarnecki został poko 
nany przez Sżatkowskiego, Po pięrw 
szym wyrównanym starciu warsza; 
wianin ośmiełony bezradnością Czar 
neckiego ruszył do przodu. zbierając 
punkty ciosami na serce i żołądek. 
W trzeciej Czarnecki próbował nad- 


rdia - Zryw I1:5 


robtó stracony teren, brakło mu jed 
nak sił i końcówka znów należała do 
Fzatkowskiega. 

W piórkowej: po najsłabszej walce 
dnia Zajączkowski (Zryw) przegrał 
z Kukulakiem. 

W wadze lekkiej: Krawczyk (Zryw) 
otrzymał remis za walkę z Komudą. 
Łodzianin przez cały czas polował 
na cios, podczas gdy Komuda inteli- 
gentnie go punktował, 

W. wadzę półśredniej Kijewski prze 
grał z Borowiczem (Gwardia), operu 
jącfjm z dystansu prostymi z oby- 
dwu rąk. -` A 4 

W wadze średniej: Taborek (Zryw) 
wygrał zasłużenie z Wilczkiem. 

W półciężkiej: Wojnowski (Zryw) 
poddał się Kolczyńskiemu po I star- 
ciu, | Reż 
` W wadze ciężkiej: Niewadził narzu 
"cit z miejsca wielkie tempo w walce 
z Szymurą. Warszawianin zdołał jed 
nak szybkp opanować sytuację prze- 
waga jego wzrastała z minuty na mt 
"nutę. W trzeciej rundzie Niewadził 
pozwoli} się najpierw wyliczyć do 
później leżał bez- 
gong 


a6 na stojąco, 
włądnie ną sznurach do „8”, 
uratował go przed nokauten. 

Wy ringu. sędziował Federowicz 
Słąsk, punktowali Kugacz — Pomo- 
rze, Chrostowski — Wrocław, Urbano 
wicz — Poznań. 


(Ja-Ki) 


ZZK — AKS Chorzów 7:3 (3:1) 

POZNAŃ. Bramki dla ZZK strze- 
lili: Anioła 2, Kołtuniak 1, Białas 2, 
Wojciechowski i Czapczyk po 1. 

Dla AKS-u Kulik 2, Choiewa 1. 

Sędziował obiektywnie Naporski z 
Łodzi, Widzów. 5.000. 

Składy drużyn: 

AKS: Mrugała (Hajduk, Karmań- 
ski, Durniok, Wieczorek, Janduda, 
Gajdzik, Barański, Muskala, Spodzie 
ja. Kuik, Cholewa. , 

ZZK: Gołębiowski, Wojciechow- 
ski, Sobkowiak, Słoma, Tarka, Matu 
szak, Polka, Anioła, Czapczyk, Bia- 
las, Kołtuniak. 

Wysoką porażkę AKS-u nie moż- 
na usprawiedliwiać brakiem szczę- 
ścia drużyny. Śląskiej, ani.też, kiep- 
*skimi warunkami terenowymi. ZZK 
był w pierwszym tegorocznym spot- 
kaniu drużyną bezwzględnie lepiej 
przygotowaną, wytrzymałą kondy- 
cyjnie oraz zespołem, który góro- 
wał nad swym przeciwnikiem zagra 
niami taktycznymi. 

Goście dorównywali kolejarzom 
jedynie w technicznym opanowaniu 
piłki. 

Mecz odbył się przy względnie do 
brej pogodzie. jednak słońce nie zdo 
łało wysuszyć rozmokłego boiska. 
Lepki i błotnisty grunt pod nogami 
piłkarzy hamował znacznie akcję, 
tak, że gra nie mogła być prowa- 
dzona w szybkim tempie. Przy tej 
nawierzchni boiska należało zastoso- 
wać system gry półgórnej, do cze- 
go się też w pierwszym rzędzie do- 
stosowali kolejarze. 


Sukces Lublinianki 
--. w Ostrowie 


Ostrovia — Lublinianka 2:3 (11) - | 


OSTRÓW: Wizyta | Lublinianki 
przyniosła. porażkę ll-lu kolejarzy, 
którzy ustępowali gościam pod każ 
dym względem. Wynik jest racze] 
szczęśliwy . dia  Ostrowii. . Sędziował 
mecz b. dobrze Gryniewski z, Ło- 
dz. Wdzów 1500. /. : 

Bramki padiy- w - następującej ko- 
lejności: w 15 min. Sikora uzyskał 
prowadzenie: dia Ostrovi, w 44 min, 
wyrównanie zdobył Bartosz, w 56 
min. Wójcick zdobył ll-gą bramkę | 
dla Lubiiniank, a w 72-giej ten 
sam gracz. podwyższył wynik na 
3:1. Wynik ustalił w 77 mio, Siko- 
ra. rogi! 


Drużyny; wystąpiły w następują- 
cym składz e: 

Ostrovia: Greda. Żurkowski, Ma- 
jerowicz, Biegański, Wojtasiak, By- 
zian. Bober. Sikora, Przebiatowski, 
Mivnarek, Wielgosz. $ 

Lublin ankaą Kraiński; - Kowalski, 
Paprota, Rudnicki, Cieślński, Bar- 
toś, Jutak, Wójcicki, Ruczyłło, Je- 


zierski, Ziółek. ... ` 


Ostrovia — Leopołtia 13:3 ; 
OSTRÓW. Mecz bokserski. mię-. 
dzy Ostróvią* a Leapalią przyn'ósł. 
wysokie ztwycięstwo gospodarzom. 
Wyniki e 


techniczne: 
Na pierwsżymm miejscu zawodni- 
cy Leopoli: i 


W wadze papierowej Sewiastian-' 
tk pokonał w M-iegj ruidzie przez 
t k. o Ktyjgs w muszej Kloze 
przegrał w dl-giej rundzie przez 
k. o. z Wożniakiem, w wadze ko 


guciej Rypczyk uległ ma punkty 


Góreckiemu, w piórkowej Dziewul- 
skt zremisował z Majcnhrzakiem, w 
lekkiej Gorczyk uiegl na punkty 
Nowakowski, a w półśredniej Bansa 
wygrał przez k: o. w H-gim starciu 
z Pawlaczykiem, w wadze średniej 
walk, nie było, w półciężkiej Czech 
został znokautowany w lI-szej run- 


: dzie przez Grzesiaka. a w ciężkiej 


Grzeja uległ w l-szym starciu przez 
t.k.o. Kołeczce. 


GWARDIA -WISŁA--ŁKS 8 


Skład drużyn: 


WISŁA: Jurowicz-. Kubik, Fla- 
nek, Łyko, Legutko, Wapiennik, 
Giergiel, Gracz, Kohut, Rupa, Ma- 
moń. 

ŁKS: Szczurzyński, Włodarczyk, 
Łuc ITI, Sołtyszewski, Łuc I, Pat- 
kolo, Hogendorf, Baran, Janeczek 
(Fatkolo), Łącz, Gwożździński. 

Sędziował inż. Brzuchowski z 
Warszawy. Publiczności ok. 6000 
asób, 

Tym razem zbył jeszcze łagodnie 
cbszedł się los z drużyną łódzką. 
Powiedzmy to ną wstępie. Gdyby 
atak Wisły nie zabawiał się po 
przerwię w hyperkombinację, gdy- 
by słupki nie stawały często piłce 
na drodze do bramki, łodzianie w 
pierwszym swym meczu zmuszeni 
byliby obciążyć swe konto dwucy- 
frową porażką. 

Każdy zawodnik zespołu gospoda- 
rzy, zdradzał brak przygotowania. 
Tym należy tłumaczyć, że jedynie 
w początkowych minutach meczu 
gra nosiła charakter wyrównany 
i Włókniarze kilkakrotnie potrafili 
zatrudnić Jurowicza lub go zmusić 
do parady na błotnistym terenie. 
Trwało to jednak krótko. Łodzianie 
szybko stracili fantazję. a pod ko- 
niec częściej niewątpliwie zerkali 
na wskazówki zegara, niż na obok 
toczącą się piłkę, Wisła zdobywając 
w tym czasie przewagę, w koncu 
spotkania — niepodzielnie królo- 
wała już na boisku, 


W drużynie gości słabym punk- 
tem był bramkarz. Odnosi się to za- 
równo do Mrugaly, który bronił w 
pierwszej połowie, jak i do Hajduka, 
który absolutnie nie jest lepszym od 
swego kolegi klubowego. Obaj w 
znacznej mierze ponoszą winę za 
wysoką porażkę. W obronie leniej 
od Karmańskiego zagrał Durniok. 

Najsilniejszym punktem . drużyny 
gości była linia pomocy z Jandudą i 
Gajdzikiem na czele. Niezłe zagra- 
nia także miał Wieczorek. Niestety 
dobrej gry pomocników nie potralili 
wykorzystać napastnicy, którzy w 
meczu tym wypadli najsłabiej. Szcze 
gólnie blado wypadł środkowy na- 
pastnik Spodzieja, który znajdował 
się pod czułą opieką Tarki. W pierw 


| szej połowie dobrze: zagrał Cholewa, 
a do 


- tość, 


pewnego stopnia uznanie na 
leży się także Muskale za pracowi- 
4 
W drużynie gospodarzy bramkarz 
Gołębiowski nie popełnił żadnego 
błędu. Obronił kilka niebezpiecznych 
strzałów, a za puszczone piłki nie 
ponosi winy, Para obrońców Wojcie 
chowski i Sobkowiak stała na rów- 
nym poziomie i należycie spełniała 
swoje zadanie. W linii pomocy, któ- 
ra była wprawdzie mniej ruchliwą 
od pomocy AKS-u, wyrazić się nale- 
ży dodatnio o spokojnej grze Słomy 
i Tarki. Szczególnie ten ostatni speł 
niał w stu piocentach rolę środkowe 
go obrońcy. Najlepiej jednak spisali 
się w tym meczu napastnicy koleja- 
rzy, a szczególnie Anioła i Białas, 
którzy byli inicjatorami wszystkich 
strzelonych bramek. Do Białasa ma- 
my pretensię o zbyt ostrą grę Po- 
chwalić naieży także obu skrzydło- 
wych  Kołtuniaka i Polkę. Jedynie 
Czapczyk zawiódł oczekiwania licz- 
nie zebranych widzów, demons!ru- 
iąc gre na dosyć słabvm poziomie. 
Gracz ten ma widoczne trudności w 
grze na rozmokłym boisku, 
PRZEBIEG GRY 
W drugiej min. ostry strzał Mu- 
skały broni efektownie Gołębiowski. 
AKS przebywa slale na połowie 
ZZK i już w 6 min, Cholewa zdo- 
bywa główką z centry Barańskiego 
pierwszą bramkę. Gospodarze nie 
zrażają się tym i już w 7 minut 
później z pieknej kombinacji całego 
ataku, Anioła wykorzystuje podanie 
Białasa i wyrównuje I:l, ZZK ma 


CARBARNIA - GWARDIA 8:1 (2:0) 


GWARDIA. — Karpij, Górecki, 
Osęłka, Piotrowski, Stachecki, Ży- 
wotko, Bartczak, Kotowicz, Mały- 
szkiewicz, Baruj, Wielga. 

GARBARNIA — Jakubik, Major. 
Ziemba. Górecki, Lasiewicz, B'e- 
niek, Kaliciński, Foryszewski, No- 
wak, Bożek, Kucharski. A 

Sędziował Wojtyna z Przemyśla 
— widzów ok. 4.000 osób. 

Przedpołudnowe zawody Il-giej 


"| bgi mie należały do ciekawych. 
' Gwardia szczecińska okazała. się 
| bardzo słabym przeciwnikiem dia 

Garbarni, toteż Garbarnia odniosła 


łatwo zwycięstwo, a wynik dwu- 
"cyfrowy również nie bylby niespo- 
dzianką. 

Garbarnia wystąpiła bez Zatorskie 
go Il, z Kalitińskim w ataku Naj- 
słabszą częścią Garbarni była nie- 


pewnie grająca obrona Jakubik 
„był mało zatrudnianu. odvż atak 
| Grali 
do głosu 


Z drużyny gości wyróżnił się je- 
dynie środkowy pomocnik Stachecki 
1 szczęśliwie broniący bramkarz. 

W I-szej m:nucje Garbarnia uzy- 
skuje bramkę ze strzału Nowaka z 
rzutu wolnego. W 24 min. Fory- 
szewski zdobywa drugą bramkę. 

Po pauze w l5-tej mim nie obsta 
wiony Nowak zdobywa trzecią 
bramkę. Dalsze bramk: padają w 
IG-tej min ze strzału Bożka, przy 
stanie 4:0 Kotowicz uzyskuje hono- 
rową bramkę dla Gwardiw W 24 i 
30 tej min. Nowak strzela 5-tą ' 
6-14 bramkę a w 37 ' 42-giej Fo- 
ryszewski 7-mą i 8-mą. 


Rymer- Skra 
8:1 (1:0) 


Pierwsze niepowodzenie łodzian 
bezpośrednio po zakończeniu gry 
wywołało wiele na ten temat ko- 
mentarzy ; złośliwych uwag. Kry- 
tykowano zarząd sekcji, że nie po- 
trafił on zimą zmusić swych pił- 
karzy do przeprowadzenia suchej 
zaprawy, obecnie — nie umiał ze- 
stawić składu. 

Jest w tym wiele racji. Istoinie, 
wobec braku potwierdzenia zgło- 
szenia nowo pozyskanego Urbana 
w pomocy i skontuzjowanego Pie- 
trzaka, kierownictwo ŁKS posta- 
nowiło w sposób naiwny wzmocnić 
swą defensywe. A że Gracza uwa- 
ża się tu powszechnie za najbar- 
dziej niebezpiecznego napastnika, 
rolę opiekuna nad nim powierzono 
Patkoli. Utalentowany piłkarz ŁKS 
niewiele jednak pomógł.  Eskorfą 
tą popularny Miecio nie czuł się 
skrępowany. hulat po boisku przez 
pełne 90 minut. Brak Patkoli osła- 
bił natomiast wyraźnie linię napa- 
du ŁKS-u. Napastnicy łódzcy ru- 
szali się po boisku jak senni ryce- 
rze, Prym oczywiście wiódł w tym 
zasłużony  Hogendorf. Częściowo 
próbowali ratować renomę tej for- 
macji Janeczek i młody Gwoż- 
dziński. k 

W pomocy najbardziej wytrzyma- 
lym, bo innych walorów ŁKS nie- 
stety nie zademonstrował, okazał 
się Sołtyszewski. 


Trio obronne wypadło słabiej niż 
mogli przypuszczać najwięksi pe- 


OSTRE STRZELANIE W POZNANIU 
Wysoka porażka AKS-u z ZZK 


lekką przewagę, która w 15-tej min. 
przynosi mu prowadzenie ze strzału 
Kałtuniaka. W 35-lej min. Bialas 
PE z wolnego wynik do pęzerwy 
maroni 


Po zmianie stron przez pierwsze 
10 minut lękką przewagę ma AKS. 
Z kolei kolejarze przejmują iniejaty 
wę, nie oddając jej do końca zawo- 
dów. Mimo to w 22-ej min. Kulig 
zdobywa z kilku kroków drugą 
bramkę dla swych barw. a w 26-tej 
min. ten sam gracz, wykorzystując 
efektowne podanie Spodziejj — wy- 
równuje (3:8). 

W 27-ej min. Białas zdobywa zno- 
wu prowadzenie z rzutu wolnego, 
strzelając dokłądnie w górnm róg. 
Piąta bramkę dia kolejarzy strzelą 
w 30-tej min. Kawczyk z podania 
Polki, a w 35-tej min. Wojciechow- 
ski, nie bez winy brąmkarza,podwyż 
sza wynik na 6:3. Od tej chwili gra 
toczy się niemal wyłącznie pod bram 
ką AKS-u, 

Ostatma bransia padła ze strzału 
Anioły w 42-giej minucie. Tuż przed 
gwizdkiem kolejarze zdobywają jesz 
cze jedną hramkę, której jednak sę- 
dzia nie uznaję. 


2 (3:1 


symiśei, Włodarczyk, opierając naj- 
częściej swą skuteczność w grze 
na szybkości i zacietości tym ra- 
zem dość często musiał bezradnie 
przyglądać sie z trwoga, gdy Ma- 
mań po wygranym z nim pojedyn- 
ku i zostawieniu swego przeciwni- 
ka daleko w polu. zastanawiał się 
przed bramką, w który róg należy 
splasawać piłkę, Skrzydowy Wisły 
był w tym dniu najlepszym zawod- 
nikiem na boisku. Mamoń potrafił 
otrzymaną piłkę padorowadzić na 
pole bramkowe przeciwnika i poz- 
być się jej na rzecz najdogodniej- 
ustawionego partnera. 

Gracz kilkakrotnie 
się z łątwością przez linię defen- 
Sywne, udowadniając łódzkiej þu- 
bliczności, że gra „ww uliczke” jest 
niebezpiecznym i skutecznym tri- 
ckiem. Dzielnie mu sekundował Gier 
giel, który dzięki swej  lotności 
wybornie czuł się na błotnistym te- 
renie, O wiele mniej da się powie- 
dzieć o pomocy Gwardii. Na tle 
ślamazarnie poruszających się na- 
pastników łódzkich nie mogła ona 
wykazać swych wałorów. Dzięki 
pomocy Wisłą przeprowadzała wiek 
szność swych akcji po ziemi, unika 
jąc niebezpiecznych  „balonów”, 
jakimi czestokroć popisvwali się 
pilkarze Włókniarza. W obronie 
Kubik i Flanek stworzyli silny 
blok. konkurując z sobą o skutecz- 
niejszę rozbijanie niezbyt zresztą 
licznych ataków ze strony łodzian. 

Przebieg spotkania. 

Po wyrównanej grze w 12 minu- 
cie Fiohut anemicznym strzałem, 
łałtwvm do obrony. zdobywa pro- 
wadzenie, Ten sam zawodwik w 15 
minucie uzyskuje drugą bramke. 

W 18 minucie daleki strzał Wło- 
darczyka zmusił Jurowicza do wy 
hrania piłki z siatki. ŁKS podry- 
w3 się do ataku, lecz celny strzał 
Gracza i zdobvtą trzecia bramka 
gusi zapał u łodzian. Przewaga 
Wisły wzrasta z minuty na minutę, 

Po przerwie solowy raid Mamo- 
nia kończy się strzałem. Wisła pro- 
wadzi 4:1. Dwukrotnie słupki ratu- 
ją ŁKS przed utratą goali, 

W 10 min, wypuszczony przez 
Kchuta „w uliczkę” — Gracz znaj- 
duje sie oko w oko z bramkarzem 
i podwvższa łup do 5-ciu bramek 

W 26 min. jeden z przypadko- 
wych atąków kończy się podaniem 
grajacęgo już na łączniku Patxoli 
do Gwoździńskiego i ten zmusza 
Jurowicza do kapitulacji, Wisła, 
przesiadując na polu gospodarzy, 
uzyskuje 3 dalsze bramki ze strza- 
łów Kohuta, Legutki i Rupv. 

WŁ. LACHOWICZ 


Puchar Kolejki 
Linowej 
w Zakopanem 


ZAKOPANE. W niedzisię odbyły 
się na Kasprowym Wierchu w Zakc 
panem tradycyjne zawody narciar- 
skie o puchar Polskich Kolejek Lino 
wych. 


prześlizgnął | 
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"zycji na 


Baldor 

Pi wto eacee 
A - Polonia 
Swułdrnica 2:0 

(2:0) 


KATOWICE, Bramki dla Bail- 
donu zdobył Krenzel min. 30 i 38 
z zamieszania. 

BAILDON; Szyb, Trabka. Pohl, 
Poloczek. Kuczmiera. Cichy. Mar- 
szal, Loch, Waja, Krenzel, Szy- 
mura. 

POLONIA ŚWIDNICA: Nowak 
Dzierżok, Ślęzok, Anioł, Kozubek, 
Luty, Cichy, Kierysz. Prokopo- 
wicz, Rabanda, Faruga. 

Pierwszy występ ligowy Baildo 
nu mimo że zakończył sie jego 
zwyciestwem nie mógł zachwycić | 
katowiczan. 

Ślązacy dobrzy w polu gubili 
się pod bramką przeciwnika, ak- 
cje ich nie miały płynności. Za- 
wodził też strzał na bramkę. 
Zmarnowano wiele dogodnych po 
skutek niepólrzebnych 
kombinacji i chorobłiwej wprost 
bojaźni przed strzałami. 

Baildon był zespołem lepszym 
technicznie bez słabszych punk- 
tów. W.yróżnili się napastn. Waja 
i Krenzel oraz trio defensywne 
Trąbka Pohl i stoper Kuczmiera. 
Bramkarz Szyb niepewny. 

Polonia Świdnicka jest zespo 
łem twardym, ambitnym i otiar- 
mym. Najlepszym graczem w ata 
ku jest Rabanda, — dusza zeszpo 
łu. Środkowy pomocnik Kozubek 
należał też do jednych punktów 
gości i na nim spoczywała cała 
defensywa. Z wielkim: szczęściem 
bronił Nowak i jego zasługąwjest 
niska stosunkowo przegrana. 

W pierwszej części meczu wy- 
rażna przewaga gospodarzy. któ- 
rzy nie potrafią zdohyć się na 
skuteczny strzał, Od 30 m pierw- 
szej połowy gra toczyła sie na jed 
ną bramkę i Baildon zdobywa 
prowadzenie, a później drugą 
bramkę w zamieszaniu podbram 
kowym. Szczęśliwym strzelcem 
był Krenzel. 

Po przerwie gra się wyrównu- 
je. Widzimy wiele sytuacji pod- 
bramkowych. jednakże piłka nie 
moż: znaleźć drogi do bramki. 
Rezui “t remisowy. 2:0 utrzymu- 
je sie do końca apmtkania. 


"Na starcie do biegu zjazdowego 
i slałomu stanęło 94 zawodników 
w tym 7 kobiet. 

Bieg zjazdowy w konkurencji żeń 
skiej wygrała Teresa Kodelska — 
7,46 

Wśród mężczyzn pierwsze miej- 
sce zajął 1) Wawrytlko II — 6.128, 
2) Gąsienica Ciaptak Jan — 6,12.55, 
3) Marusarz Stanisław — 6,22.5, 

W slalomie otwartym zwycięstwo 
odniósł Marusarz Józef — 52,4. 

W konkurencji żeńskiej triumfo- 
wała Kodelska Teresa — 1,14. 

W slalomie dla pracowników PKP 
i PKL: 1) Nowak WI. — 1.18. 

W klasie starszych panów wygrał 
Marusarz Andrzej — 1,16 

Zawody odbyły się w bardzo do- 
brych warunkach almosferycznych. 


Lechia napędziła strachu 
fa real OWY Â ES RR O LM 


ale uległa Cracovii 1:5 (1:1) 


CRACOVIA — LECHIA GDAŃSK 
5:1 (1:1) 


LECHIA; Pokorski, Żytniak, Lene, 
Kokot l. Kamzelą, Nierychło, Ko- 
kot Il, Goździk, Rogocz, Skowroń- 
ski, Kupcewicz. 


CRACOVIA: Rybicki, Kaszuba, 
Glimas, Jabłoński Il, Gędłek. Mazur, 
Palonek. Różankowski I, Różankow 
ski I, Radoń, Szeliga” 


Sędzia Bukowski z Radomia. Wi- 
dzów ponad 10.000 osób. 


W inauguracyjnych zawodach |-ej 
ligi mistrz Polski pokonał beniamin- 
ka klasy państwowej Lechię 
Gdańsk 5:1 (1:1). Debiut ligowy dru 
żyny Wybrzeża, mimo wysokiej po- 
rażki wypadł korzystnie, zwłąszcza 
da przerwy. Gdańszczanie naprawdę 
zaimponowali wybrednej publiczno- 
ści krakowskiej Swą żywiołową, 
przemyś!laną grą zaskoczyli nie tyl- 
ko przeciwnika, ale i widownię. Po- 
kazali, że grać umieją i że nie dziw 
ne im są arkana futbolu. 


Lechia zaprezentowała się jaka 
drużyna wyrównana. szybka. lotna, 
dysponuiaca piatka niebezpiecznych 
napastników, którzy strzelali z każ- 
dej nadarzaiacej sie pozycji. Nie bẹ- 
dzie bvnaimniej przesadą twierdze- 
nie, że gdańszczanie nadawszy w 
pierwszej połowie mordercze tempo 
grze, zaskoczyli Cracovie 
i całymi okresami przeważali. zagra 
żaiae raz po raz poważnie bramce 
biało-czerwanvch. Ale fak każda 
młnda drużyna. Lechia żle rozłożyła 
swnie silv 11 do pauzy wyglądało 
groźnie dlą Cracovii į napawało po- 
ważną obawą o losy Cracovii. 

Po pauzie wraz z Cracovią wy- 
szła na boiska również jej długalet 
nia rutyna i doświadczenie meczowe, 


Il-ta minuta była punktem przełomo 
wym meczu. Nieprawdopodobna, z 
dwudziestu metrów bomba Różan- 
kowskiego I przyniosła Cragoyji dru 
gą bramkę i odtąd los Lechii był 
już przesądzony. Trzy dalsze bram- 
ki zdobyte w ostatnich minutach gry 
dopełniły ceremonii pierwszego zwy 
ciestwa ligowego mistrza Polski 

Lechia była tak pewna swego zwy 
cięstwą po dobrze rozegranej pierw 
szej cześci zawodów. że w czasie 
przerwy zamknela sie w swej sza'm 
i nawet mówić z nikim nie chciała 
Po zawadach miny Gdańska były nie 
co rzadsze 

W każdym razie inauguracja sezo 
nu ligowego w Krakowie wypadła za 
dawa!ająco. Mecz. który zgromadził 
ponad 10.000 widzów, był ciekawy. 
trzymał widownię przez cały czas 
w naprężeniu i dał wiele emocji. 
Bohaterami Cracovii byli br. Różan 
kowscy. którzy nie tylko strzelili 
zwycięskie bramki ale grając nie- 


zwykłe ambitnie i ofiarnie -= pro- 
wadzili całą ofensywę i wygrali bie 
twę o punkty. Obok Różankowskich 
wyróżnić należy Palonka prącowitą 
pomoc, Kaszubę w obronie i Rybic- 
kiego w bramce, który jednak mógł 
nie dopuścić do utraty bramki, gdy- 
by się lepiej ustawił. 


Z Lechii na wyróżnienie zaslugu- 
je cała piątka ataku, zwłaszcza nie: 
hezpiecznę skrzydła, obydwaj bocz- 
ni pomocnicy oraz bramkarz. który 
no przerwie bronił z dużym szczę- 
ściem, gdyż wynik mógł być znacz- 
nie wyższy. 


Bramki padły w nastepującej ko- 
lejności: 19-ta minuta Różankowski 
II. 238-cja Nierychło z wolnego. Pa 
pauzie: 11-ta minuta Różankowski T, 


26-ta i 33-ga Różankowski Il, 37-ma 


Radoń. Sędzia obiektywny i ener- 
giczny. 
(S) 


PAFAWAG tylko remisuje 


Pafawag — Polonia Przemyśl 1:1 


:0) 

WROCŁAW (tel. wł.) Pierwszy 
mecz o mistrzostwo Il-giej ligi ro- 
zegrany we Wrocławiu, zakończył 
się niepowodzeniem Pafawagu, 
który oddał jeden punkt  słabiut- 
kiej Polonii po grze wyrównanej, 
ciekawej, ale stojącej na mizernym 
poziomie. Do meczu powyższego 
drużyny wystąpiły w następujących 
zestawieniach: 

Polonia: Kiszka, Filipowicz, Lan- 
da, Rodzeń, Duchoń, Podwyszyński, 
Klein, Drąg. Laba, Kaczenko, Szur- 
kalski: > 


Palawag: Rudzki,  Chełczyński, 
Gnitek, Słasak, Giebisz, Szymczak, 
Mizera, Gołąbek, Sambor, Kopczyń- 
ski. 


Sędzia Rzucki. Widzów 5 tys. 


Gra toczyła się na rozmokłym 
boisku pokrytym  kałużami wody. 
Un'emożliwiało to przeprowadzenie 
płynnych akcji obydwu drużynom. 

Po przerwie Polonia zdobyła pro- 
wadzenie ze strzału Szurgalskiego, 
a wyrównującą bramkę uzyskał 
Paławag dopicra w 53-mej minucie 
przez Szymczaka, po rzucie wolnym 
ezzskwowanym z odległości 35 m. 


toa Polski nie „nawaliła”. 
l 


mistrz został wyłoniony, 


| wiło Cracovii tyle trudu. 


ratrinmfować. 


WYROWNANY ALE SŁABY POZIOM 


Portem całej eewórwj byt bardro 
wyrównany, świadczą e tym najle- 
piej wyniki. 

Poza jedną tyTko wysoką porażką 
Legii z KTH o zwycięstwie w po- 
tnczególnyca meczach decydowała 
różnies jednej bremki. Walka o pry 
| mat w Imsuym hokeju była bardzo 
zacięta i emocjonująca. Zaciętości i 
emocji nie dorównywał jednak po- 
ziom. Przy końcu sezonu nesi naj- 
lepsi znajdował się mniej więcej w 
takiej samej formie jak | ma jego 
początku. Nie należy się temu dzi- 
wić, kiepskie tego roku warunki at- 
mosieryczne nie pozwoliły na sy- 
stematyczne przeprowadzanie trenin- 
gu, am na jakąś planową prace. 
Grało się od przypadku do przypad- 
ku, e mie mogło rzecz zrozumiała 
wpłynąć na podniesienie Klasy na- 
szych hokeistów. 


JESZCZE RAZ SMUTNE STWIER- 
DZENIE, 


Jeszcze raz mogliśmy się przeko- 
nać, o tym ce meczy brak sztucz- 
nych lodowisk. Mamy wielu utalen- 
towanych graczy, Guże rezerwy do- 
brych hokeistów, almiecwiącą mio- 
dried, Z tych hokeistów posiadające 
sztuczne lodowiska megifbyśmy W 
ciągu jednego, a najdalej dwóch se- 
torów zmontować zespół reprezen- 
tacyjny, który by eńegrat poważną 
rolę w hokeju europejskim. 


MACIEJKO „OJCEM ZWYCIĘSTWA 
CRACOVII* 


Jak było do przewidzenia główna 
batalia o tytuł mistrzowski rozegra 
ła się między Cracovią, a KTH, Cra- 
covia zdołała wyprzedzić mimmalnie 
swojego najgroźniejszego rywala, któ 
ry gral pechowo. „„Białoczerwoni” mo 
gą zawdzięczać wiele Maciejee, że ty 
tut mistrza nie powędrował do Kry- 
nicy. On to w ostatnim meczu z Siłą 
był przwdziwym „ojcem zwycię- 
stwa” broniąc w beznadziejnych sy- 
tuacjach przed utratą bramki, Gdy- 
by szczęście opuściło tego dnia boha 
tera meczów moskiewskich, Kraków 
byłby się na pewno pożegnał z tytu- 
łem mistrza Polski. 


STAROŚC, NIE RADOSC 


Cracovia przywiozłą do Zakopane- 
go największą ilość graczy, mogłaby 
wié dwa pełne zespoły. Wpro- 
wadzając częste zmiany podczas sry 
tratowałą się przed załamaniem kon 
dycyjnym 1 przetrwała jako tako 
przez trzy dni turnieju. Tegoroczny 
IMistrz Polski będzie musiał jednak 
radykalnie odmłodzić swój skład, bo 
`‘ same gracze, którzy dziesięć czy 
bętnaście lat temu zdobywali sukce 
y dla jej barw nie będą już nadal 

stanie. utrzymywać ciężar gry na 
kwoich barkach. 


BEZ SZYBKOŚCI, 
Tej miary hokelści co Kasprzycki, 


lzy Kowalski nie dorównują już 
hłodszym przeciwnikom 1 chociaż 
aki nadrabiają kolosalną rutyną. 


© jednak sama ona już nie wystar- 
(za. Najlepszymi graczami mistrza 
polski obok Maciejki w bramce byli 
lęcek, Burda | Palus, Ten ostatni 
A chyba nasz najlepiej wyszkolony 
iokejsta Wszyscy oni jednak poza 
urda, grzeszą brakiem szybkości. 
| Młodszych wybija się Josewicz, ©- 
sz Korzeniak Reszta odh'=ea pozio- 
p” od wyżej wymienionych. 


ETH — MORALNYM MISTRZEM 
Zakopiańczycy uważają KTH za 
oralnego mistrzą Polski. Istotnie 
"Yniczanie tylko dzięki pechowł nie 
Je pierwszego mzejsca Zadecydo- 
o tym pierwsza tercja meczu Z 
4 Dali się oni zaskoczyć prze 
kówi stracili trzy bramki. 1 
ię nie mogli już w dwóch ter- 
A „ hadrobie tej straty. W bezpo- 
tee” spotkaniu ze swoim najgroź 
Ni ym przeciwnikiem okazalt się 
GNN zespołem lepszym. lepiej 
wanym  kondycyjnie, szyb- 


Poraz trzeci po wojnie raszczytny ten tytuł zdobyła 
zespol posiadający najwięcej rutynowanych, ale zarazem najstarszych 
| graczy turnieju. Nigdy jednak chyba zdobycie mistrzostwa nie spra- 
Z powodzeniem mogła się oma tak samo 
znaleść na ostatnim miejsen w keńcowej tabeli. Przysłowiowy łut 
czczęścia i braki taktyczne u przeciwników pozwoliły jej jeszcze raz 


W 
po 3 nocach ciężkich bojó 


Decyzja zorganizowania rozgrywek finałowych w hokeju spadła 
na Zakopane jak przysłowiowy grom z nieba, ale mimo to zimowa sto- 


Miejscowym organizatorom z płk. Wagnerem | kierownikiem lo- 
dowiska Mazurem należą się słowa największej pochwały. Misje 
swoje wypełnili bez zarzutu, przygotowali lodowisko, oświetlenie, nie 
zapomnieli nawet o przystrojeniu trybun emblematami wszystkich 
czterech drużyn biorących udział w turnieju , Niebiosa okazały się 
także łaskawe. lekki mroz trzymał przez całe trzy dni, I w rezultacie 


Cracovia. _ 


Szym, a co najmniej równym techni 
cznie, 


Podporą KTH jest jej pierwszy 8- 
tak Lewachi, Csorich, Jeżak — Cae- 
rich był najlepszym  hokelstą w 
swoim zespole. Okazał się om dosko- 


natym taktykiem dyrygował całym 
zespołem, niezwykłą pracowitością i 
poświęceniem dawał przykład łn- 
nym. Lewacki rozumiejąc zawsze in 
tencje i zamiary swojego partnera 
był zdecydowanym egzekutorem wszy 
stkich jego akcji 1 zagrań. Młody Je- 
żak mimo kontuzji nogi doznanej 
podczas skoków narciarskich dostroił 
się do tej dwójki stanowiąc jej uzu- 
pełnienie. 

Prawdziwą rewelacją w drużynie 
krynickiej był młodziutki bramkarz 
Kerząh, wykarujący doskonały re- 
feks, orientację i zdecydowanie. 

SZCZĘSCIE LEGII. 

Treecie miejsce w turnieju zajęła 
warszawska Legia. I Lega może mó 
wić e mczęściu, była bowiem bez- 
Bprzecznie najsłabszą z całej czwórki. 
Wszyscy jej gracze nadużywali gry 
elalem, byl postrachem przeciwni- 
ków i zainkasowali przez to najwięk- 
szą ilość kar podczas turnieju. 


IST 


HOKEJ 


W złośliwościach na lodowisku ee- 
bwali Dolewski Głowacki | Błełew- 
ski. Ta trójka spędziła więcej czasu 
na odsiadywaniu karnych minut niż 
na tafu lodowej. Legia miała jed- 
nak i jasne punkty, do których na- 
leżą inteligentnie grający  Świcart, 
najlepszy obrońca turnieju Bromo- 
wicz, Lammer w bramce | Naciążek. 
Legfoniści popełnili) wietki błąd tak 
tyczny rzucając wszystkie zapasy sił 
w meczu z Cracovią, Wypompowali 
się jut w drugim dniu turnieju 4 w 
nie mniej ważnym spotkaniu z KTH 
słantalt się dosłowmie jak cienie po 
lodowisku, 

SIŁA, PUPILKIEM ZAKOPANEGO. 

Największą sympatią w Zakopanem 
cieszyła się Siła z Giezowca. Stązacy 
zaimponowal miejscowym, zwolenni- 
kom hokeja, grą fair wolną ed ja- 
kiejkolwiek brutalności, karnością ł 
posłuszeństwem. Siłą była najszyb- 
szą drużyną turnieju najlepiej i naj- 


więcej zstrzełającą. Przy tych wszyst 
kich zaletach górnicy z Giszowea nie 
stety nie był w edpowiedmiej kon- 
dyejł 1 w trzeciej tereji każdego me- 
czu oddewaŃ przeciwnikowi  inżcja- 
tywę,  egreniczając sią jedynie 
do rorpaczitwej ebrony. 

Sa grała wszystkie mecze w dzie- 
wiątkę bee rezerwowej ebrony, W 
szeregach Ślązaków znajdował mę 
najlepszy gracz turnieju Alfred Ga- 
niatniec. 

W Zakopanem nie schodził en £ 
lodu ami na minutę. Z ataku prze- 
chodził do obrony. Walczył za cały 
swój zespół, gdy jego kolegom bra- 
kowało sit. Grając w ataku był waj- 
lepszym napastnikiem, w obronie me 
miał równego sobie ebrońcy, Pełnię 
formy ostągał | najwyższą klasy wy- 
kazał w ostatnim meu z Craco- 
vią. Poza nim trudno kogoś w Sile 
wyróżmić. Cały zespół zrał równo, a 
jedynie bramkarz Ghurek mia? me- 


Wyniki, składy, bramki 


Pula finałowa hokeistów 


S 
8 
B 
Ó 


ZAKOPANE. Turniej finałowy © 
mistrzostwo Polski w hokeju na lo- 
dzie rompoczął się we czwartek na 
małym stadionie zimowym w Zako- 
panem. Otwarcia dokonał w im. 
PZHL red. Hig. Po defiladzie wszyst 
kich drużyn, odegramiu hymnu i 
wciągnięciu przez Kowalskiego flagi 
na maszt rozpoczął się o godz, 20,00 
pierwszy mecz. 


SIŁA GISZOWIEC — LEGIA WAR- 
SZAWA 2:2 (1:1, 8:1, 1:1) 
STŁA: Gburek, Ullman, Langner, 
Gburek II, Gansiniec, Poles, Kemp- 

ny, Wrobel I, Wrobel II. 


LEGIA; Lammer Bromowicz, 
lawski, Krassowski, Celiński, Swi- 
carz, Dolewski, Głowacki, Naciężek, 
Ginter, Koperczyński. 

Sędziowalj Trytko, Bielecki. 
Gra od pierwszej chwili toczy stę przy 
znacznej przewadze Siły, która 
przeprowadza szereg gróźnych ata- 
ków na bramkę Legii w której do- 
skonale broni Lammer. 


W 13 minucie pierwszą bramkę 2 
pięknego przeboju zdobywa Gansi- 
niec, wykorzystując błąd taktyczny 
obrońców Legii. W cztery minuty 
później Legia zdobywa wyrównanie 
przez Dolewskiego. (I tym razem 
bramka padła z winy obrońców). 

W drugiej tercji gra się zaostrza 
Raz po raz gracze Legii wędrują 
poza bramkę. Siła uzyskuje przy- 
gniatającą przewagę, ale nie potrafi 
jej uwidocznić cyfrowo. Legia ma 
więcej szczęścia I w 14 minucie z 
pierwszego w tej tercji wypadu Swi 
carz zdobywa prowadzenie dla woj- 
skowych. 

Zanosi stę na porażkę  Slązaków, 
których to niepowodzenie nieco za- 
łamuje. W trzeciej teren przechodzą 
oni jednak znów do ataku. W 6 mi- 
nucie Gansiniec fatalnie pudłuje znaj 
dujac się sam na sam z Lammerem. 
Wyrównanie padło dopiero w 12 mi- 
nucie po strzale Gburka II. gdy Kras 
sowsk! skierował krążek do własnej 
bramki Wynik utrzymuje się do 
końca meczu Najlepsi w Sile Gansi- 
niec 1 Wrobel I, w Lesii Swicarz | 
Bromowicz 3 


CRACOVIA — KTH 4:3 (3:0, 0:1, 1:2) 
CRACOVIA: Maciejko, Wiecek, 
Kopczyński I, Kowalski Palus, Bur- 
da, Josewicz, Korzeniak, Kopezyń- 
ski JI, Kasprzycki, Masaczyński. 
KTH: Korzeniak. Zieliński, Pro- 
rok, Rzeszut, Lewacki, Csorich, Ja- 
niczko, Pociecha, Nowak, Jeżak, Ru- 
sak. 


ł 


Sędziowie: red. Zarzycki, Majchra- 
wiez, 

Cracovia z miejsca przystępuje do 
ataku ; w 54 sekundzie gry Kasprzye 
ski dalekim strzałem zdobywa pierw 
szą bramkę. W 15 minucje Kopczyń- 
ski podwyższa na 2:0, a Burda po 
pięknej akcji całego zespołu zdoby- 
wa za chwilę trzecią bramkę. KTH 
jest wybitnie skonsternowane. Kry- 
niczanom nie nie wychodzi, gubią 
się w najprostszych akejech ! wy- 
raźnie ustępują przeciwnikowi. 

W drugiej tercji obraz gry zmienia 
się całkowicie. Cracovia zmęczona 
ostrym tempem pierwszej tereji wy- 
raźnie pofolgowała, KTH gra coraz 
bardziej skoordynowanie | zaczyna 
zagrażać bramce Maciejki. W 12 mi- 
nucie Csorich zdobywa pierwszą 
bramkę. ę 


w ostatniej tercji przewaga KTH 
jest znaczna, ale Cracovii udaje się 
przez Kowalskiego zdobyć jeszcze 
jedną bramkę która:prwesądza o wy 
niku. KTH mimo wielkiej przewagi 
nie potrafi już wyrównać score i u- 
daje mu się tylko dwa razy zmusić 
Maciejki do kapitulacji, Strzelcami 
bramek są w 12 minucie Lewacki 1 
w 15 Jeżak, Tuż przed końcem Cso- 
rich młał idealną sytuację, ale jego 
strzał minął © milimefry bramkę. 

Najlepszymi graczami Cracovii w 
tym meczu byli Więcek, Palus i Bur- 
da. W KTH wyróżniii się Csorich, 
Lewacki į bramkarz Korząb. 


II DZIEŃ 
KTH KRYNICA — SIŁA GISZO- . 
WIEC 3:2 (0,2, 0:6, 3:0) 


Zieliński, Prorok, 
Rzeszut, Lewacki, Csorich, Janiczko, 
Pociecha, Nowak, Jeżak. 

SIŁA: Gburek, Ullman, Langner, 
Gburek II, Gansiniec, Poles, Wrókłel 
1, Wróbej II. 


Sędziowie trytko, Bielecki. 

Całkiem niespodziewanie Siła uzy- 
skała z miejsca znaczną przewagę 
nad KTH spychając przeciwnika cał 
kowicie do defensywy. Doskonale u- 
sposobłony  Gansiniec popisuje się 
wspaniałymi wypadami, jest moto- 
rem wszystkich akcji. Po wypraco- 
waniu przez niego pozyee w 7 minu 
ie Wróbel Idzie na przebój miją o- 
brońców | zdobywa bramkę, W 12 
minucie Gansiniec wykorzystuje nie- 
porozumienie w szeregach przeciwni 
ka | podwyższa na 2:0. 

Przewaga Siły utrzymuje się nie- 
zmiennie I w II tercji, ale dalsze 
bramki już nie padają, W trzeciej 
tercji Ślązacy wykazują wielkie wy- 


KTH: Korząb, 


czerpanie, miezdolm już do prowa- 
dzenia akch ofensywnych, Wykorzy 
stuje to KTH przystępując do gene 
ralnego ataku. Siła nie potrafi pow- 
strzymać tego naporu | przegrywa 
mecz w którym była murowanym 
zwycięzcą. Bramki dla KTH padają 
w 2, 8 1 13 minucie wszystkie ze strza 
łów Lewackiego. 


W drużynie Siły majlepst byli bram 
karz Gburek, Gansiniec 1 Poles, a w 
KTH Lewacki, Csorich, Jeżak i Ko- 
rząb. 


CRACOVIA LEGIA 3:2 (11, 1:0 

:1) 

CRACOVIA: Maciejko, Kasprzycki, 
Więcek, Kopczyński I, Burda, Pa- 
lus, Kowalski Kopczyński II, Jose- 
wicz, Kormeniak, Masaczyński, 

LEGIA: Lammer, Bronowicz, Bie- 
lawski, Celiński, Krasowski, Świ- 
carz, Bolewski, Głowacki Ginter, 
Naciążek, Ślusarczyk, Koperczyński, 
Sędziowie red. Zarzycki, Majchre- 
wiez. 

Mecz zaczął się po „amerykańsku” 
! dzięki temu już w pierwszych mo 
mentach po dwóch graczy Legii znaj 
duje się za bandą. Minuty karne od 
stadują Naciążek, Głowacki, Świcarz 
t Dolewski. Cracovia pohamowała za 
pędy legionistów 1 uzyskując lekką 
przewagę zdobyła bramkę wyrównu- 
jąc przez Naciążka, 

W drugiej tercji gra znów się obu 
stronmie zaostrza. A na karnej ławce 
spoczywają najczęściej Burda i Ko- 
walski z Cracovii oraz Dolewski | 
Głowacki z Legii, Kowalski zainkaso 
wał największą karę na turnieju 10 
minut za niesportowe zachowanie się 
Cracovia ma nadal przewagę 
Burda zdobywa najpiękniejszą 
bramkę turnieju z solowego wypadu. 
Zdawało się, że Cracovia potrai wy 
ciągnąć z tego meczu 2 pkt. bo I w 
trzeciej tercji ma dalszą przewagę. 
Tymczasem  despernacki atak Legii 
przynost jej wyrównującą bramkę, Z 
krążkiem do bramki Maciejki wje- 
chał Głowacki. 

W ostatniej minucie wypad Burdy 
skończył się fiaskiem 4 ostatnia szan 
sa „białoczerwonych” została zaprze 
paszczona. » 

W drużynie Cracovil najlepiej zagra 
l: Palus, Więcek, ! Burda a w Legii 
Bromowicz, Śwtcarz 1 Lamm®r. 


KTH—LEGIA 9:1 (3:1, 4:0, 2:0) 
KTH: Korząb, Zieliński, Prorok, 
Rzeszut, Lewacki, Csorich, Jamez- 
ko, Pociecha, Nowak, Jeżak, Rusak. 
LEGIA: Lammer, Bromowicz, Bie 
lawski, Celiński, Krassowski, Świ- 
carz, Dolewski, Głowacki, Ginter, 
Naciążek, Slusarczyk, Koperczyński. 
Sędziowie: Trytko į Bielecki. 


Legia zawiodła całkowicie w tym 
meczu. Wyczerpana kompletnie me- 
czem z Cracovią stanowiła cień dru- 
żyny z dnia poprzedniego. Nawet 
zawsze niezawodm Świcearz į Bromo 
wicz „patałaszyli* w okropny spo- 
sób, a rywalizujący o lepsze z Ma- 
ciejką Lammer dostroił się do pozio- 
mu całej drużyny, 

W takich okolicznościach KTH 
miało ułatwione zadanie į zagrało 
najlepszy swój mecz w turnieju od- 
nosząc efektowne i wysokie zwycię- 
stwo. 

Duszą drużyny był doskonale u- 
sposobiony Csorich najlepszy gracz 
na lodzie. 

Katastrofa Legii razpoczęła się w 
2 minucie kiedy to Csorich- zdobył 
pierwszą bramkę, ten sam gracz w 


3 minucie podwyższa ma 2:0. Z nie- 
spodziewanego dalekiego strzału 
Proroka pada następna bramka. 

Legia po utracie tej bramki zdoła- 
ła otrząsnąć się z przewagi i przy- 
puściła szereg grożnych ataków z 
których jeden w 15 minucie przy- 
niósł jej po zagraniu Świcarz - Do- 
lewski bramkę ze strzału tego ostat- 
niego. To było jednak wszystko na 
co zdobyli się wojskowi. 

W drugiej tercji nie istnieją oni 
prawie na lodzie. KTH ma miażdżą- 
cą przewagę i zdobywa dalsze czte- 
ry bramki, których strzelcami są w 
81 12 minucie Jeżak, w 13 Csorich, 
a w 14 minucie Nowak strzela 
czwartą bramkę. 

W ostatniej tercji KTH mające za- 
pewnione wysokie zwycięstwo o- 
szczędza siły na ew. finałowy mecz 
z Cracovią. Mimo to padają dla kry- 
niczan dwie dalsze bramki ze strza- 
łów Lewackiego w 8 minucie į Cso- 
richa w 12. Najlepsi w KTH Csorich, 
Lewacki, Jeżak, Zielński, a w Legii 
Nacłążek, Ginter .j Świcarz. 


GRACOVIA—SIŁA 2:1 (0:6, 
1:1) 

Obydwie drużyny wystąpiły w Bot 
malnych składach, 

Mecz ten wzbudził największe za- 
interesowamie. Obydwie drużyny by- 
ły silnie doppingowane przez dość 
silne kolonie krakowską į Śląską. 
Ślązakom pomagali jeszcze krynicza 
nie i zakopiańczycy, m których Siła 
zdobyła sobie szczególnie dużą sym- 
patię. : 

Mecz od pierwszej chwili zapowia 
dał się sensacyjnie — Siłą była stro- 
ną atakującą« Wspaniale zagrywają- 
cy Gansiniec siał postrach w szere- 
gach przeciwnika. Cracovia nie mo- 
gąc sprostać szybszemu przeciwni- 
kowi uciekała się chwilami do gry 
brutalnej. Mimo obustronnych wysił 
ków w pierwszej ter cji nie pada 
bramka. Maciejko, dokazuje cudów 
zręczności broniąc w najqdięższych 
sytuacjach, niewiele ustępuje mu 
Gburek. 

W drugiej tercjj w pewnym mo- 
mencie za bandę wędrują Więcek z 
Cracovii i Gburek z Siły. Jeden na 
2 minuty, drugi na 5 za bijatykę ki- 
jami. 

W tym okresie Cracovia uzyskuje 
lekką przewagę | zdobywa przez 
Kopczyńskiego pierwszą bramkę w 
18 minucie. 

W trzeciej tercji Siła robi wraże- 
nie drużyny wytrzymalszej kondy- 
cyjnie, uzyskuje znów przewagę, na- 
ciera na bramkę Cracovii I w 1 mi- 


1:6 
«w, 


nucie Wróbel II wykorzystując błąd 


Kasprzyckiego strzeła z baekhandu 
wyrównującą bramkę, która wywo- 
łuje na trybunach mebywały entu- 
zjazm. 

Ta bramka zdopingowała Cracovię 
do ataku. Ślązacy wyraźnie osłabli 
i w 9 minucie Burda po pięknej ak- 
cji zdobywa bramkę, która jak się 
później okazało zadecydowała o zwy- 
cięstwie Cracovii i zdobyciu przez 
nią mistrzostwa Polski, 

W drużynie nowokreowanego mi- 
strza najlepiej zagrali Maciejko, Bur- 
da, Palus í Więcek. W Sile Gansi- 
niec, Ghurek I į Poles. 

Sędziowali red. Zarzycki i Majchro- 
wicz. 


SZCZYRK. W madchodzącą sobo- 


tę narciarze śląscy urządzają w 
Szczyrku nocny konkurs skoków 
narciarskich przy sztucznym o- 
świetleniu. 

Szczegóły podamy w numerze 
czwartkowym, 


| 
| 
i 


cze w których trudno się było zdecy 

dować komm dać pierwsze miejsce 

w drużynie jemu czy Gansińcowi. 
NAJLEPSZA SZOSTRA. 

Tak przedstawiały się cztery dre- 
tyny turnieju zakopiańskiege, Gdy: 
byśmy chcieli spośród eglądanych 
graczy wybrać na każdej pozycji maj 
lepszego, te masza najlepsza szóstka 
powinna się przedstawiać mastępnją- 
co: Maciejko, Gansiniec, Bromowicz, 
Galas, Csorich, Burda. 

SĘDZIOWIE. 

Omawiając turniej zakopiański trze 
ba wspomnieć 1 o sędziach Cała 
czwórka prowadziła wszystkie mecze 
w sposób najbardziej obiektywny w£ 
najnowszych przepisów. Duet Bielec- 
ki = Trytko wykazał więcej pobłaż- 
liwości niż dwójka red. Zarzycki — 


Malchrowiez. Ten drugi komplet 
| przyczynił się najmocniej do okieł- 
zanie miepohamowanych tempera- 


mentów hokeistów Legii, którzy szyb 
ko uspokojh się po zaapikowaniu im 
jut w pierwszej tercji kiłku dotkli- 
wych kar. ; 

W sumie imprezę zakopiańską  U- 
znać należy za udaną, Wprawdzie 
lód w pierwszym i drugim dniu-nie 
był idealny lecz wielkie dziury unie 
możliwiały prowadzenie normalnej 
gry, ale w trudnych warunkach w 
jakich turniej w ogóle doszedł do 
skutku, nie był to największy man- 
kament. Finansowo sytuacja nie by- 
ła zbyt różowa. W pierwszym dniu 
na trybunach zjawiło się ponad 500 
widzów, W drugim około tysiąca, .a 
w trzecim ponad tysiąc. Dochód £ 
kart wstępu wyniósł około 2% tys. 
złotych. 


Ostatni akord 
KOSZYKARZY 


w Toruniu 


Toruń. W ostatnim dniu turnieju. 
o wejście do ligi koszykowej odby- 
ły się dwa spotkania, W pierwszym 
meczu Ostrovia pokonała  niespo- 
dziewanie Zryw Gdańsk w stosun- 
ku 44:42 (18:20). Zwycięstwo swo- 
je Ostrovia ma ma do zawdzięcze- 
nia przede wszystkim  kolosalnej 
ambicji oraz lepszej kondycji, na- 
tomiast ustępowała pod względem 
technicznym drużynie gdańskiej. 

Mecz był bardzo zacięty o prowa-. 
dzenie obejmowała kolejno każda 
z drużyn. Dopiero Zryw Ostrovii. w 
ostatnich trzech minutach spotkania 
zapewnił jej nieznaczne aczkolw.ćk 
zasłużone zwycięstwo. Była to za- 
razem największa niespodzianka tur 
nieja. W Ostrovii najlepiej zagrał 
Gręda, który sam zdobył 18 punk- 
tów. W Zrywie najlepszy. był Mar-. 
kowski I ; Il. Sędziowali Eberhard. 
Warszawa, Czekalski Łódź. = 7% 

Ostatni mecz turniej stanowiący 
zarazem kulminacyjny punkt zain- 
teresowarnia trzydnoiwej batalii ko- 
szykarzy przyniósł nieoczekiwane 
łatwe zwycięstwo w stosunku 44:31 
(26:16). Kosze. dla Pomorza: zdobyli 
Stefanowicz Zbigniew 10, Kosecki 
10, Karczewski 7, Stefanowicz Lech 
6, Wrankiewicz 6, Betlejewski oraz 
Gliński po 2 i Pietrasiewicz 1. Dla 
Cracovii Łudzik 8, Bacuła 5, Laska 
14, Ciesielski Roman 2, Ciesielski 
Jerzy 2. Sędziowali mgr. Jacek Ko- 
walskę Poznań f" Risiecki Olsztyn. 

Po tym meczu: publiczność ~ gre- 
mialnie odśpiewała Pomorzaninowi 
»100 late, gratulując awansu do ligi 
koszykowej zawodnikom toruńskim 
Oficjalnego zamknięcia dòkonał 
przedstawiciel Polskiego Związku 
Koszykówki i Siatkówki p, Eberhard 
z Warszawy, a wiceprezydent m. 
Torunia Szymański złożył gratula- - 
cie drużynie zwycięskiej. SZĄ 


Oficjalna tabela arzydniowego 
turnieju przedstawia się następują- 
co: RC Z 2) 

głer pkt. st. k, 
Pomorzanin. Toruń 3 3 .121:85 
Zryw. Gdańsk 3 3 94:99 
Cracovia NR 1 85:97 
Ostrovia 3 1 99:18 


SKRESLENIE ZAWODNIKÓW SŁYN 
NEJ POGONI (GRODZISK) 


Warszawa Wydział G. 1 D. PZBEN 
skreśli? ostatecznie 2e swojej ewiden 
et zawodników byłego GKS „Po“ 
goń” w Grodzisku, którzy byli spriw' 
cami znanych zajść na boisku j pobi 
U sędziego zawodów, za €o wyro- 
kiem Sądu Okręgowego zostali ska-. 
zani na karę więzienia. Na tej pod- 
stawie  skreśleni zostali: Soporek 
Władysław, Stawicki Witold j Majew 
shi Stanistew, + 


PORAZKA LEADERA 
zag.ebiowskisj kl. A 


SOSNOWIEC. W niedzielę Tozpoczę 
ła się druga runda rozgrywek piłkar 
skich o mistrzostwo zagłębiowskiej 
klasy A. Wszystkie mecze odbyły się 
na boiskach przypominających wiel- 
kie bajora. Mimo złego stanu naw'erz | 
chni poszczególnych boisk odwołane 
zostało tylko jedno spotkanie Zagłę- 
bianka — Zagłębie. Sędzia Kurek u- 
znał boisko za niezdatne do przepro- 
wadzenia normalnego spotkania. W 
meczu towarzyskim Żagłębianka po- 
niosła nieoczekiwanie wysoką poraż- 
kę 1:5. Do największych sensacji na- 
leży porażka leadera rozgrywek Gór- 

" nika Czeladź z TUR-em Olkusz. Re- 
szta spotkań przyniosła spodziewane 
na ogół wynik‘, 

GÓRNIK SOSNOWIEC — SARMACJA 
BĘDZIN 4:3 (2:1) 
MILOWICE. Druzyna sosnowieckie- 
go Górnika odniosła cenne zwycię- 
stwo po równorzędnej grze. Bramki 
dla Górnika zdobyli Olszewski 2 i Ha 
tyś. 2. Dia Sarmacji Lewiński 2 i Pro 

stacki 1, Widzów 1600. 


TUR OLKUSZ — GÓRNIK CZELADŹ 
3:1 (3:0) 

Drużyna olkuskiego TUR-u przewa- 
żała przez całych 90 minut gry a je- 
dynie niedyspozycia strzałowa ataku 
nie pozwoliła mu na odniesienie wyż 
szego cyfrowo zwycięstwa. Łupem 
bramkowym dla zwycięzców podzie- 
lili się Banys 2 i Szelicki 1. 

METAL SOSNOWIEC GWARDIA 
PIASKI 3:2 (2:0) 

Metal odniósł z trudem wywalczo- 
ne zwycięstwo wykazując słabe przy 
gotowanie kondycyjne. Najsłabszym 
graczem zwycięzców był bramkarz 
Maj, który zawinił utratę obydwu 
bramek. Strzelcami dla zwycięzców 
byli Macuga 2 i Słota 1. Dla Piasków 
Mróz i Cesarz po 1. Widzów 2000. 


NAPRZO! 


"na polu karnym 


JANG) 


mer-Skra 3:1 


Dwa karne zedecydownźy 
o zwyciestwie gornikow 


RYBNIK. (tel wł.) Po 
grze eksligowy Rymer uporał 
się z czętochowską Skrą zdoby- 
wając bramki przez Rude 2 ! 
Frankego 1. Honorową bramkę 
dla czętoechowian zdobył Bocza- 


słabej 


chowski. Sedzia Olejnik z Ło- 
dzi. Widzów 3000. 
Składy drużyn: RYMER: Poj- 


da, Bober, Pytlik, Kurzeja, Grze 
górzyk, Zdrzałek, Dybała, Ruda, 
Murarz, Franke, Sauer. 

SKRA: Bowiecki, Grolik, Bu- 
bel, Seifried, Orłowski, Łyszczarz 
Ślązak, Wojciechowski, Halkic- 
wicz, Boczachowski, Purgal. 

Pierwsza bramka padła dopie 
ro w 44 min. że strzału Franke 
go który przytomnie wykorzy- 
stał podanie Dybały. Po  przer- 
wie w 3 min. Grolik robi rękę 
a rzut karny 
pewnie egzekwuje Ruda. w 30 
min. Skra przeprowadza- niebez 
pieczny atak Ślązak b. ładnie 
wypuszcza Baczachowskiego któ 
ry zdobywa honorową bramkę 
dla gości. Pech nie opuszcza Skry 
w 37 min. Łyszczarz na odmianę 


TURCJA — SZWECJA 5:3 
W ZAPASACH 

SZTOKHOLM. W królewskiej 
hali tenisowej w Sztokholmie od- 
było się międzypaństwowe spotka- 
nie zapaśnicze reprezentacji Szwe- 
cji i Turcji. Mecz wygrała Turcja 
w stosunku 5:3, 


robi rękę na polu karnym a Ru 
da po raz drugi pewnie strzela 
z niego bramkę. 


W drużynie Rymera na wyróż 
nienie zasługuje linia obrony 
Pytlik Bober oraz Ruda i Dyba 
ła w ataku. Najlepszym: gracza 
mi Skry byli obrońca Grolik i 
bramkarz Borowiecki. 


OGNISKO — WIDZEW 0:0 


SIEDLCE. Pierwszy występ O- 
gniska w rozgrywkach Il Ligi spra 
wil 4-lysięcznej widowni  rozcza- 
rowanie, gdyż zarówno miejscowi 
jak i ll--ka łodzian nie potralili po 
ruszać się na grząskim błotnistym 
boisku. W tych warunkach mecz 
był nieciekawy, i stał na slabym po 
ziomie. Gra utrzymywała się przy 
wybitnej przewadze Widzewa, któ- 
rej napastnicy nie potrafili od- 
zwierciedlić cyfrowo. W 23 minu- 
cie Folwarczyk nie wykorzystał 
rzułu karnego, co najlepiej świad- 
czy o indolencji strzałowej napa- 
du. 


Składy drużyn: Ogniskc: Burzyń 


ski, Gurzymski, Gwożździński, Zie- 
liński, Lewocki, Karaś,  Szmurło, 
Czapliński, Pieńkowski,  Łuszczak, 
Partnicki. 

Widzew: Mul, Kopaniewskć, Re 
szka, Wiernik Il, Słaby, Paciorek, 


Janas, Sadowski, Pawlikowski, For 
nalczyk, Krygier. 
Sędziował ob. Fomin z Radomia. 


I CONCORDIA 


rozpoczeży II runde w rewelacy| ne] formie 


KATOWICE — Pięcioma spot 
kaniami rozpoczęła wczoraj dru 
gą rundę (wiosenna) Śląska kla 
sa wydzielona, Pierwsze spotka- 
nia przyniosły pewne zwycię- 

-6Gtwa faworytom, a na szczegól 
ną uwagę zasługują zwycięstwa 
Naprzodu Janów ji Concordii 
Knurów. Obie drużyny wykaza 
ły dobrą formę i kondycję, na- 
byte zaprawą zimową. Tabela 
klasy wydzielonej przedstawia 
się naeiępująco: 


1 Naprzód Janów 12 22 51:17 
2. Concordia Knurów 

12 20 48:16 
3. Metał Huta Pokój 

12 16 24:17 
4, Siemianowiczanka 

DATE IES 
5. Kop. Katowice 12 13 25:29 
6. Pogoń Katowice 12 12 28:28 
1. Błyskawica Radlin 

2 AMO E e 
8. Polonia Piekary 12 10 21:28 
9. Czarni Chropaczów 

11 20:29 
10. Naprzód Rydułtowy 

12 8 18:26 
11. Koszarowa Żywiec | 

12, 3 9:44 


Błyskawica: — Kop. Katowice 
5:1 (2:0) 

RADLIN. — Górnicy katowic" 
cy zawiedli na calej linii, prze- 
Srywając z lepszą pod każdym 
względem Blyskawicą, dla któ- 
rej bramk: zdobyli: Majchrzak 
3, Warzecha į Trybus, Honorowy 


punkt uzyskał dla gości Wi- 
śniewski. 
Concordia — Polonia Piekary 


KNURÓW — Kkoimmromitująca 
porażka Polonii, która jedyny 
punkt zdobyła z przyznanego jej 
rzutu karnego przez Siwego, 


Zwycięzcy zdobyli bramki 


ZAGŁĘBIOWSKA KL. 
Po niedzielnych rozgrywkach ta- 


bela  zagłębiowskiej zik asy  „A” 
przedstawia Slę następująco: 

1) Górnik Czeladz O.O 2 222 
2) Metal Sosnowiec 9 12 26:17 
3) Górnik Sosnowiec 9 1} 24:18 
4) Zagłębianka Ladd PE 
5) TUR Olkusz 9 10 21:14 
6) Gwardia P'aski 9 10 20:17 
7) ZKSM Będzin 8 4 10:19 
8) Zagłebie 8 4 15:30 
9) Sarmacja 9 3 14:26 


PIĘŚCIARZE CZECHOSŁOWACCY 
W FINLANDII 

PRAGA. Z Pragi udaje się do | 
Helsinek 10-ciu miejscowych pię- 
ściarzy, którzy rozegrają w Finlan- 
dil rewanżowe spotkania. Program 
występów przewiduje cztery mecze. 
Wyjazd pięściarzy  czechosłowac= 
kich jest rewanżem za ostatńi po- 

byt Finów w CSR 


| 
| 
| 
i 


przez: Szlegera 3, Grzegorzycę 
2, Wolnego, Wiertelorza, a jed- 
na była samobójcza. Zawody 
prowadził p. Duda. 


Pogoń — Siemianowiczanka 
4:1 (9:0) 
KATOWICE, Siemianowi 
czanka nie była tak zła, jak 
wskazuje wynik, podczas kiedy 
Pogoń grala z wybiłnymn szczę- 
ściem. Będąc prawie pierwszo- 
rzędną drużyną Pogoń wygrała 
4:1 (0:0), przy czym wszystkie 
bramki padły w ostatnich minu 
tach meczu. Bramki dla Pogoni 

zdobyli: Piątek j Pazurek, 


Metal Huta Pokój — Naprzód 
Rydułtowy 5:2 (4:0) 
NOWY BYTOM p O wyniku 
Spaban kodpoy gowa pierw- 


mrasa 712". 


sza część meczu, w której zwy 
cięzcy byli zespoiem zdecydo 
wanie lepszym. Po zmianie pol 
gospodarze grali na utrzymanie 


wyniku. Przez Spałka 8 i S$zom 
barę 2, Metai zu bvł awe bram- 
ki. 

Naprzód — 555 Kaszarawa 


Żywiec 1:0 (4:0) 
TANÓW — Imponającym zwy 
cięstwem rozpoczął Naprzód dru 
gą serię, umucnin jąc AWA pozy cię 
leadera rozgrywek. Goście z Żyw 
ca mimo połączenia się ze SOBĄ. 


nie przedstawiali golurso dla 
Naprzodu przeciwnika W Nat 
przodzie bezbłędnie: arnla linia 


zespołu z Bąkiem a Góreckim 
na czele, 


Lap PARKA TAA CY NE 


cxmistrzów Polski 


Polonia Warszawa - 


WARSZAWA. Pierwsze spolkanie 
ligowe w Warszawie zakończyło się 
niespodziewanie wynikiem remiso- 
wym. Gdyby nie dwie pomyłki sẹ- 
dziego tego spotkania, obydwa ze- 
społy zyskałyby zapewne po jednym 
rzucie karnym, bo tak jak w pierw- 
szej połowie bez żadnych konsek- 
wencji minęła Warte reka na polu 
karnym, tak i w ostatniej minucie 
gry Smu'ski będący tuż przed bram 
ką został sfaulowany przez Woło- 
sza, 

W sumie spotkanie jak na począ- 
tek sezonu sprawiało wrażenie doda 
tnie. Gra na ogól nie stała na do- 
brym poziomie. aie to już nie nale- 
ży przypisywać wyłącznie graczom, 
bo teren gry daleki był od ideału 
Tempo spotkania nalomiast było cał 
kiem dobre. 

Drużyna miejscowych po dużej prze 
wadze w pierwszej połowie spotka- 
nia osłabła nieco i dopiero wtedy go 
ście stali się równorzędnym prze- 
ciwnikiem. Najlepiej o tym świadczy 
stosunek rogów 10:0 dla Polonii z 
czego aż 7 m'zvpada na pierwszą 
część społkan'a. Tylko wyjątkowej 
niezaradności ataku warszawskiego, 
który w nr"a!wiejszej pozycji nie 
umiał się zdobyć na skułeczny strzał. 
należy zawdzięczać końcowy remis 
spotkania. W drugiei nołowie gry 
Warciarze zaczęli coraż częściej nie- 
pokoić Borucza i mieli również kiika 
okazji rozstrzygnięcia spotkania na 
swoją korzyść. 

Qba zespoły wyszły na boisko hez 
żadnych rewelacvjnvch zmian. Nie 
widać było jedvnie dawnvch środko- 
wych napastników, bo Świcarz (Po- 
lonia) ora w dalszym ciągu w hoke- 
ia a Czapczyk (Warta) zmienił jak 
wiadomo swoie barwy klubowe. 
Brak tych dwóch zawodników odbił 
sie niewatpliwie na poziomie arv 
obu alaków Niezaradność pod bram 
ką. poparła na ogół slabą grą w 
polu. nie mogła przynieść żadnych 
wyników, bo tyły drużyn swoimi u- 
ełnościami znacznie przewyż- 
szaty formacie ofensywne. 

W pierwszej części spotkania atak 
Polonii grał nawet dość skladnie, 
ale to była nie zasługa napastników 
.ecz solidne i pewne-oparcie w for- 
inacjach obronnych. Para obrońców 
Wołosz — Pruski i pomoc z Brzo- 


| zowskim na czele dawała sobie swo 


, Mię na 


hodnie rade z Warciarzami. przez co 
mogla noświęcić się pchaniu ataku 
do przodu. 

Okresy lepszej gry Warty po 
rrzerwie nie dawały już tych możli 
wości ! cała słabość ataku zespołu 
warszawskiego wychodziła wyraź- 
jaw. Jaźnicki nie potrafil 
wzzuć się w rolę środkowcgo na- 
nastnika i błądził po boisku nie 
znajdując wcałe właściwego miej. 
sca gry dla siebie, a ponieważ i 
strzały nie wychodziły mu ocena 
dzisiejsza nie wypadła dobrze, Po- 
dohnie było z Szularzem. Po przer 
wie opuściły go zupełnie siły i nie 


11 a mam aa a 


Kot. PZB TYPUJE 


OSEKE NA WIEDEN 18 OSLO 


POZNAN. Jak już podawaliśmy 
w wiadomości z Golłwaldowa pod 
czas meczu  międzypaństwowego 
Polska — CSR zakoniraktowane zo 
slalo przez prezesa Jędrzejewskie- 
go spotkanie Polska — Austria w 
boksie przy czym termin jego usla 
lony zosłał na 28 kwietnia w Wied 
niu. 


Zapytany przez nas kpt. PZB 
Derda o przypuszczalny sklad na- 
szej repr. ósemki na ten mecz 
oświadczył, że do Wiednia wyśle 
drużynę młodą, ale taką, 
prawdopodobniej reprezentować bę 
dzie nasze barwy na mistrzostwach 
Europy w Oslo. 


Trudno mi jeszcze w tej chwili 
operować konkrelnymi nazwiskami 
— powiedzial kpt. PZB, ale naj- 
prawdopodobniej skład nasz wylo- 


która naj : 


niony zoslanie z następującej sze- 
snastki: 

W wadze muszej biorę pod uwa- 
gẹ. Kasperczaka oraz słale poprawia 
jącego się niemal z meczu na mecz 
Woźniaka z Ostrowa. 

W wadze koguciej Grzywocza o. 
raz Symonowicza. 

W wadze piórkowej Matlocha i 
K ruzę. 


W wadze lekkiej Krawczyka 
(Łódź), Walugę (Wrocław) i Czort 
ka. 

W, wadze półśredniej Chycł i 


Każmięrczaka. 


W wadze średniej Cebułaka (któ 
ry powoli wraca do swej dawnej 
lonny) oraz Nowarę, 


W wadze półciężkiej Kołeczkę 
(Ostrów) F Gnata (Pomorze). 


NAPRZOD -- GWARDIA (KIELCE) 
4:1 (3:0) 


Gwartla: Kargulewicz, Broniś II, 
Mojecki — Czak, Jankowski, Zięba 
— Jabłoński, Iwańsisi, Kulesza Jung 
— Machel. 

Naprzód: Daniłowski — Michalski, 
Golda — Bawej, Duda Klosek* — 
Fiec, Brechczy Kokot, Kubocz | 
Kroczek, 


Sędzia p. Krzyżanowski (Poznań) 
zbyt drobiazgowy w ocenie fauli. 
widzów ponad 3 tys. 

Naprzód uzyskał zasłużone zwycię 
stwo nad zespołem kieleckim. Śląza- 
cy byl; drużyną szybszą. Najlepiej 
wypadł atak. w którym wyróżnił się 
Kokot Pomac słabsza Daniłowski — 
mało zatrudniony W Gwardii najja- 
Śniejszym punktem był Kargujewicz 
w bramce, na wysokości zadania sta 
ngia pomoc — atak gości dopiero zo 


przerwie zagroził bramce Naprzodu. 

Gra toczyła się na grząskim, błat- 
nistym terenie, przy przewańze Na- 
przodu. Pierwszą bramkę dla gospo- 
darzy zdobywa głową w 16 min. Ko- 


kat. po udanym dośrodkowaniu 
Kroczka W 3 min. później Kokot 
strzela drugi punkt w 23 min. — Piec 


z karnego strzeła trzecią bramkę, 


Po pauzie gra się wyrównuje — 
niemniej w 8 min. Kokot zdobywa z 
bliska czwarty punkt. W 4 miń. póź 
niej za faul Goldy na  Jabłońskinń 
sędzia zarzadzą rzut karny, 2 które- 
Bo Jung uzyskuje jedyną bramke dla 
gości, Jeszcze obie drużyny maja 
możność zmiany wyniku jednak 


Kokot 


Iwańsk:, Piec i strzelają W 


aut. 


i ten mecz montuje kpt. 


W wadze ciężkiej wreszcie Kli- 
metkiego i Jaskułę. 

Kiedyśmy zwrócili 
kpt. PZB zapomniał o 
otrzymaliśmy odpowiedź: 

— O Szymurze nie zapomnialem, 
ale Franek przechodzi od pewnego 
czasu poważny spadek formy i mu 
si dużo nad sobą popracować, aby 
odzyskać zaufanie, jakie do niego 
cala sportowa opinia w Polsce dò- 
tąd posiadała, Inaczej może swą kd 
rierę zakończyć tak jak Kolczyński, 


Obok Szymury uderza brak Ant: 
kiewicza. — Wiem powiedział 
nam p. Derda., że zawodnik Gwar- 
di powrócił już na riing, ale mu 
szę osobiście przekonać się co jest 
on obecnie wart. Jeżeli okaże się, 
że jest on przynajmniej tym Ant 
kiewiczem, którym był w roku u- 
biegłym, jego powrót do reprezen- 
tącji jest pewny. 


Tyle kpt. PZB, Z rozmowy z nim 
wywnioskowaliśmy, że zwrócił on 
uwagę na Grzelaka obiecującego i 
silnego zawodnika kaliskiego Włók 
niarza oraz Nowaczyka, który b. 
dobrze wypadł na mistrzostwach 
POZB. 

P. Derda dużo sobie obiecuje je- 
szcze po meczach, które rozegrane 
zostaną z okazji 25-lecia POZB — 
Słąsk — Poznań, seniorów i junio 
rów (Dwie drużyny poznańskie na 
POZB Mu- 
sjoł i już w tym tygodniu podane 
zostaną one do wiadomości publi- 
cznej). 


uwagę, że 
Szymurze 


BOBSERZY CZESCY 
ZWYCIĘŻAJĄ W GDYNI 


GDYNIA W hali Dworca Mor- 
skiego w Gdyni rozegrano między- 
harodowe zawodj pięściarskie mię- 
dzy drużyną czechosłowacką „Sokol 
— Hranice” a zespołem KS Morski 
(Gdynia). Spotkanie zakończyło się 
zwycięstweni gości w stosunku 11:5. 


umiał rozegrać nawet najłatwiejszej 
piłki. 

Znacznie lepiej było po prawej 
slronie, gdzie młody Szczawiński, 
cofając się daleko w tył, umiał 
połączyć swoją pracę defensywnego 
łącznika i na czas wypuszczać swo 
ich, kolegów. Ze skrzydłowych lep 
Szy był nawet Łabęda, jak. zwykle 
walczył o każdą piłkę zawzięcie, 
ale brak wykończenia wszystkich 
akcji świadczy, że nigdy nie był 
skrzydłowym i prawdopodobnie nim 
nie będzie, Ochmański nalomiast za 
czął całkiem dobrze i wydawało, 
się, że z jego strony grozi Krystko 
wiakowi największe niehezp'eczeń- 
stwo, z czasem stracił zupełnie sily 
a może chęć do walki i wraz z Szu 
larzem gubił się we wszyslkich ak- 
cjach. 


Najlepszym graczem gospodarzy 
był Brzozowski, który wspierany do 
skonałą grą Wołoszą, potrafił trzy- 
mać w szachu środkową trójkę zie 
lonych. 

Nie było to trudne, bo Gendera 
którego znamy jako dobrego tech- 
nika na śliskm i ciężkim terenie 
nie potrafił już uwolnić się od prze 
ciwnika, a nawet jak mu się ta 
dwa iwa razy udało i wtedy nie umiał 


Warta 0:0) 


strzelić z odległości kilku metrów, 
Podobn'e jest i ze Smulskim, który 
mając jako ~ opiekuna Wo- 
łosza, poza jednym strzalem į 
wspomnianym przejściem w ostat. 
iej minucie gry nie nie pokazał. Rą | 
zem ze starzejącymi się Kaźmier. 
czakiem i Genderą tworzyli slosun. | 
kowo wolno poruszający się alak a 
co jeszcze ważniejsze nie kwapili 
się, wcale do walki o piłkę. Opitz 
też nie zachwycił. Jeżeli można o- 
nim coś powiedzieć, ta cliyba tylko 
to, że od Kaźmierczaka przejął cał 
kiem nepotrzebnie skłonności dą 
ostrej gry, zwłaszcza do cichego i 
skrytego kopania po kostkach prze. 
ciwnika. 

Krystkowiak obronił wszystko co 
tylko z nazwy przypominało strza- 
ły i raczej nie miał lrudnego zada 
nia. Borucz po przerwie interweniq 
wał wiele razy i to w groźnych 
momentach, raz jeden nawet wyrę 
czyła go wewnętrzna strona słup. 
ka. 


Składy drużyn: 

WARTA: Krystkowiak, Pyda, Du 
sik, Torz, Groński, Skrzypniak, Ka 
czmarek, Opitz, Gendera, Kaźmier. 
czak, Smulski. 


POLONIA: Borucz, Wołosz. Wiś 
niewski, Brzozowski, Szczawiński, 
łabęda. Szczepański, Jaźnicki, Szu: 


iarz, Ochmański. 


Pierwsza aprwsza niedziela 
rozgrywek o mistrzostwo 
Orolskiej kiasy „A” 


ZABRZE, (j g) W ub. niedzielę 
Opolska Klasa Wydzielona i klasa A 
zeinaugurowały rundę wiosenną mi- 
strzostw. Pierwsze mecze zakończyły 
się spodziewanymi sukcesami fawory 
tów, a na specjalną uwagę zasługuje 
jedynie wysokie zwycięstwo Metalu 
Bytom Bobrek. którego drużyna wy- 
daje się być już obecnie jednym z 
najpoważniejszych kandydatów do ty 
tułu mistrza Okręgu. 


GRUPA WYDZIELONA, 

POLONIA Ih BYTOM — LWOWIAN- 
KA OPOLE 2:5 (1:2). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Śliwiński j Misiak po 2 oraz Zoszka 1, 
a dla pokonanych Bukartyk i Salik, 


METAL PIAST GLIWICE — POGOŃ 
PRUDNIK 2:2 (0:1) 
Bramki dla gospodarzy zdobyli: 


Hoheisel t Maczka, a dla Pogoni Ci- 
chy | Krukowski. 


GÓRNIK Ih BYTOM SZOMBIERKI — 
GÓRNIK ZABRZE 1:2 (1:1) 
Bramki dla Górników Zabrza uzy: 
skali: Hary + Jurczyk a dla szomj 

rek Szczygieł, 
Po meczach tych tabela klasy wy 
dzielonej przedstawia się następująco; 


Górnik Zabrze 6 12 103 
Polonia Ib Bytom 6 8 19514 
Pogoń Prudnik 6 T "02S 
Metal Piast Gliwice 6 7 -192 
I wowianką Opole 6 5 124 
Górnik Ib Bytom 6 3 el 


KLASA A, 
ODRA OPOLE — NYSA 4:3 (0:1) 
bramki dla Odry zdobyli: Cichy 1 
orąz Pastuszko | Iwanczok po 1, a 
dia gości Dubiel 2 i Malec. Sędziował 
p Kubacz. 


METAL BYTOM BOBREK — 
LKS LUBLINIEC 12:0 (5:0) 


Cracovii 


NAWIE KOZA NIESPODZ ANKA 


Polonia B. 


— RuchX2:2 


LEADER TABELI 


Cracovia 


1) Kohut — 3, 


 NAJLEPSILESTRZELCY 


Różankowski I! — 3. 


2) Gracz — 2. Anioła — 2, Białe — 2 


"35 KRIA "1 R 8 
Pp « *AWATOL: 251p AA 
Brom 
Krystkowiak 


NAJLEPSI 5 


DZIONTE 


Sznajder 


Ana ALOŚC WĄDZÓW = 


ZZK — AKS 7:3 


Brom. Glimas, 
Gajdzik, 


Różankowski II, 


Cracovia — pecha 3:1 (1:4) 
Górnik = Legia 1:2 (1:1) 
Polonia W. — Warta 0:0 


Ruch — Polania B 2:2 (2:0) 
Włókniarz — Gwardia Wisła 2:8 (1:3) 


0% NAJLERSZA: JEDENASTKA 


Flanek Słoma. Tarka, 4 
Glergiel. 


Różankowski I 
Górsk: Mamoń 


spiewali hokeisci w Zakopanem 


grajac o tytuł mistrza 
ligi hokejowej 


x Najnilniejszym obserwatorem 
pierwszego dnia rozgrywek hokejo 
wych o mistrzostwo Polski był mi- 
mister Rabanowski. Jako jeden z 
pierwszych widzów zjawił się na 
trybunach i z zainteresowaniem 
Kledził przebieg spotkań nawet pod 
cezas przerw nie wychodząc do sza- 
tni celem ogrzania się. 

Przedstawiciele PZHL dużo obie 
kują, sobie po wykazanym przez 
ministra zainteresowaniu dla hoke- 
ja i sądzą, że zgodzi się on w naj- 
bliższej przyszłości zasiąść na pre- 
zesowskim fotelu, 

e . . 

%k Tegoroczne finały nie pozwoli- 
ły wczasowiczom spędzającym ur- 
jop w Zakopanem na prawdziwy 
wypoczynek, 


WE WTOREK W MORAW- 
SKIEJ OSTRAWIE GRAJĄ 
NASI KOSZYKARZE 


Ustalono już, że reprezentacja 
"polskich koszykarzy, która w 
niedzielę 27-go marca rozegra 
międzypaństwowy mecż z CSR w 
Pradze, we wtorek 29-go bm. 
wystąpi w Morawskiej Ostrawie 
przeciw drużynie tego miasta. 

Przypomnieć należy, że w ub. 
piątek w Morawskiej Ostrawie 
grały polskie siatkarki. Spolkały 
się tam onę z niezwykle gorącym 
. przyjęciem, 

w imieniu przedstawicieli 
władz i sportowców witał Polki 


burmistrz miasta -——- Kubera, — 


wygłaszając krótkie przemówie- 


nie najpierw w języku. polskim, 


a następnie czeskim, 


Morawska Ostrawa przygoto- 
wuje się starannie do przyjęcia 
naszych koszykarzy. Po meczach 
Bułgarów i Rumunów, wizyta 
Polaków oczekiwana 
wielkim zainteresowaniem. 


tu jest z 


Mecze zaczynały się o godz. 20 
i cała impreza trwała przez wszyst 
kie trzy dni do niemal pierwszej 
w nocy, Entuzjaści hokeja snuli 
się więc jak duchy nocne po uli- 
cach Zakopanego. 


a + s 
% Sławna już w całym kraju za- 
kopiańska elektrownia, która od 


czterech lat nie może się odbudo- 
wać, przypomniała się także hoke 
istam, W drugim dniu turnieju o- 
koło godz. 11 przerwała ona dosta- 
we prądu i lodowisko zaległy egip- 
skie ciemności. Przerwa wypadła 
podczas meczu Cracovia — Legia 


i trwała przeszło 10 minut. 
LJ e LJ 


>k Z oświetleniem mieli organiza 
torzy największe kłopoty, Dwie 
lampy pałące się nad jedną z bra- 
mek gasły prawie w każdym me- 
czu. Gdy obsługa z drabiną zjar 
wiała się na lodzie łampy się nie- 
spodziewanie zapalały, by po wy- 
cofaniu się obsługi z drabiną znów 
zgasnąć, 

s * . 


„3 Siła przywiozlia najmniej gra- 
czy do Zakopanego. Nie zjawili się 
jei obrońcy. których nie chciano 
urlopować. Gdyby mieli więcej gra 
czy, to prawdopodobnie odegraliby 
poważniejszą rolę w turnieju. 

x s LJ * 

% Większe zrozumienie dla spor- 
tu wykazali pracodawcy Csoricha. 
KTH majace także wielkie trudno- 
Ści składowe przyjechało do Zako- 
tenego bez swojego najlepszego 
gracza, który zjawił sie na lodo- 
wisku dosłownie na kilka minut 
przed meczem z Cracovią, Kole- 
dzy urządzili Csorichowi z tego 
powodu owacje, a  przygnebienie 
jakie panowało w drużynie z miej 
sca ustąpiła 

a a . 

%x Do najczęstszych incydentów 
podczas meczu Cracovia — KTH 
dechodziło między dawnymi kolega 


iesnodzianka w RADOMIU 


RADOMIAK — BZURA 1:1 (0:0) 

RADOM. Bramki zdobyli w 59 
min. Pyvziak dla Radomiaka, w 65 
min, Dabrowski dla Bzury. Sę-* 
dziował Wielgusiak z Lublina uważ 
nie „Widzów 2 tysiące. 

Bzura: Motylński Marszałek, Za 
gajewski, Kasztelan, Felczak, Ole- 
jak, Pawlak, Królak, Górnicki, 
Dabrowski, Zaczkowski. 

Radomiak: Ciupa, Adamczyk, 
Prela, Kloek, Rusinowicz, Korek. 
Pyziok, Poszyczek. Czachor I, Pię- 
teszek, Czachor TI 
Błotnisty teren słabo technicznie 
zaawansowanym drużynom nastrę- 
czeł wiele trudności przy rozwija- 


niu akcji, to też gra nie była zbyt 
c.ekawa. W pierwszej połowie 
piywała ona pod znakiem przewagi 
miejscowych, którzy jednak rzadko 
przedostają się w bezpośrednie są- 
siedztwo bramkarza Bzury. Gospo- 
dstze  przeważaja jeszcze da 53 
minuty. kiedy to Pyziak wykorzy- 
slując ryzykowny wybieg Motyliń- 
skiego zdobywa dla Radomiaka 
prowadzenie. 


Od tej chwili inicjatywę przej- 
muje Bzura, spychajac miejsco- 
wych do obrony. W 63 minucie Dą- 
browski strzela w poprzeckę, a w 
dwie minuty później po rzucie 
różnym uzyskuje wyrównanie. 


Ilea 


jesć moc" 


mi klubowymi Burdą i Csorichem. 
Obydwaj ci najlepsi w swoich dru 
żynach gracze często razem wędro- 
wali na karną ławkę, gdzie nie 
przyńawali Sig dalej kłocić, 

s * * 


* Roch Kowalski otrzymał naj- 
wyższą karę podczas turnieju 10 
minut za zwracanie uwagi sędziom. 
Roch miał jednak szczęście bo se- 
dziom mierzącym czas „nawaliły” 
sztioppery i popularny hokeista 
przez pomyłkę już po czterech mi- 
nutach znalazł się z powrotem na 
"lodzie. 

Kowalski najwięcej rwał się do 
gry. Nie można go było utrzymać 
ani chwili na ławce. Nie chciał 
sie w ogóle zmieniać, grał na 
wszystkich możliwych pozycjach. 

LJ LJ LJ 


x Jak to zwykle bywa gracze 
usunięci z gry robili niewinne mi- 
ny, pytając się sędziów — za co o- 
trzymali karę. Niezmienną odpowie 
dzią jednego z arbitrów było — 
„za żywota” — Po takiej odpowie- 
dzj gracz nie indagował dalej ar- 
bitra, 

s . . 

Xx  Najpopularniejszym graczem 
turnieju był Gansiniec. Już po 
pierwszym dniu widownia wołała 
na niego po imieniu „Ferdek Fer- 
dek — gola, 

X Podczas meczu Legia — Cra- 
covia atmosfera była bhrdzo na- 
|prężona. Sędziowie mieli k!opot nie 
tylko z krewkimi graczami, ale tak 
że z widzami. Doszło do tego, że 
sędzia Zarzycki musiał na karne 
minuty do końca meczu usunąć 
jednego z widzów, którym zaopie 
kcwała się milicja. 


Gwardia Gd - Zjednoczenie 8:7 


BYDGOSZCZ. Mecz Zjednocze- 
nia z Gwardią gdańską o mistrzo- 
stwo ligi pięściarskiej wywołał w 
Eydgeszczy nienotowane zaintere- 
sowanie, Sala DOW mogła pomie- 
ścić. tylko 3000 widzów. drugie tyle 
odeszło od kas bez biletów. 


To wielkie Zainteresowanie spo- 
wodowane było zapowiedzią walki 
zdobywcy brązowego medalu olim- 
pijskiego Antkiewicza z Kruza. Ja- 
kież było jednak rozczarowanie 
widowni, gdy ckazało się, że Ant- 
kiewicz przeszedc! do wagi lekkiej. 
Grupa bydgoskich fanatyków za- 
częła nawet demonstrować w spo- 
sób' bardzo nieprzyjemny swoje 
rozczarowanie. Antkiewicz jednak 
nie uciekł przed Kruzą, 
odgrywały tutaj roli tak zwane 
względy strategiczne. Nasz olim- 
pijczyk ma poważne trudności wa- 
gowe i w piórkowej już chyba ni- 
gdy nie wystąpi. Ma on 4 kilogra- 
my ponad limit i nie chce w żad- 
nym wypadku zrzucać wagi. 


ani nie 


Niestety w lekkiej bedzie on miał 
o wiele mniej do powiedzenia niż 
w piórkowej. W niedzielę z Bara- 
nowskim walczył bardzo słabs. Za- 
tracił swoją największą zaletę, szyb 
kość, jego ciosy nie mają tej dy- 
namicznej siły co dawniej. 

Obecny na meczu Fcliks Sztam 
stwierdził, że Antkiewicz w niczym 


I JEST W SŁABEJ FORMIE 
| 
| 


nie przypomina pięściarza, który 
tak piękne sukcesy olim- 
piiskie. Antkiewicz musiałby dużo 
naa sobą pracować, aby powrócić 
z czasem do swojej dawnej formy, 
stwierdził Sztam. Na razie nie wcho 
dzi w rachubę jako piórkowiec. 


Bohaterem Bydsoszczy był w 
niedzielę Kruza. Stoczył on pory- 
wającą walkę z Gołyńskim. Było 
to najładniejsze spotkanie dnia. 
Kruza jest w wielkiej formie. 
Przez wszystkie trzy rundy wyka- 
zał doskonałą kendycję, wyņnro- 
wadzał ciosy szybkie jak błyska- 
wice i do tego stopnia zmdęczył Go- 
łyńskiego, że gdańszczanin z tru- 
dem wytrzymał do końca walki. 

Zjednoczenie ma trudności z ze- 
stawieniem składu, W wadze muszej 
musiało kierownictwo sięgnąć po 
weterana Porowicza, który spisał 
się nad podziw dobrze, alẹ został 
pokrzywdzony werdyktem sqdziow- 
skim odbierającym mu zwycięstwo, 
Walkę bezsprzecznie wygrał Boro- 
wicz, stwierdzili to obecni na me- 
czu kapitan PZB Derda i Feliks 
Sztam, Ten jeden jedyny niesłusz- 
ny wyrok zadecydował o wyniku 
spotkania, które mogło Zjednocze- 
niu przynieść choćby remis. 

Największy zawód 
nom sprawił 
Chyła, 


odnosi} 


bydgoszcza- 
olbrzym  pomarski 
przegrywajac walke z fili- 


granowym Flisikowskira, W takim 


Bazarnik przegrywa 


w Anih ow Eb iee 


GDAŃSK, Gedania sprawiła zawód 
swoim licznym zwolennikom tracąc 
w pierwszym ligowym meczu cenny 
punki z Batorym 

Gdsńszczan prześladował pech. 
Nie mogli oni wystawić swojego naj 
lepszego składu, 


i Musiała, który ma nadtvage, ajo- 


prócz tego mlirowany punkt Rzałkow | 


ski przegrał 
kację zadając 


waikę przez dyskwal:fl 
Kaczmarkowi 


wyniku meczu 
ło się 


Początkowo wydawa 
że Gedania odniesie zwycię- 


Eo bo po pięciu walkach prowa- 


dziła 8:2, Od wagi średnie; pa- 
cząwszy jednak nie zdołali jej pie- 
ściarze wygrać już ani jednej wa'ki 


Największą sensację stanowiła po- 
rażka reprezertanta Polski Bazarni- 
ku z młodym Antkowiaklem. Ruzar- 
nik nie może jakoś powrócić do swo 
jej szczytowej formy, W  spntkanin 
| m wedraocewoccea ci 


Cień Legii wygrywa 


z 10-tką SZOMBIEREK 2:1 


LEGIA — SZOMBIERKI 2:1 (1:1, 


Bramki dla warszawian zdcbyli: Oprych i 


Skoczek. dla Szombie- 


rek — Fuchs Sędziował ob. Pryk z Krakowa. Widzów 4.000. 


LEGIA: Skromny, Florczyk, Wa ksman, 


Szaflarski,  Milczanowski 


Dzięciojowski. Skoczek, Wilczyński Oprvch. Górski, Mordątski 
SZOMBIERKI: Jung (Kulawik). Czernik, Kalus. Czepionka, Banisz 
Wieczorek, Fuchs, Krasówka, Rurda, Suchy, Renk. 


Szumne | liczne zapowiedzi o ge 
neralnym wzmocnieniu Legii naj- 
prawdopodobniej odnosily się do 
dalszej przyszlości, bowiem drużyna. 
która wystąpiła w  Chruszczowie, 
naszpikowana nazwiskami rezerwo- 
wych, ustępuje zeszłorocznej jed- 
nasłce o równą klasę. 

Meez odbył się w stosuńkown 
ciężkich warunkach, utrudniających 
zaprezentowanie wszystkich umiejęt 
ności, tym niemniej można być. pew 
nym, że Wiłczyński nie jest žad- 
nym wzttochietniem Legii, jak to 
wszem i wobec zapowiadano. a już 
zupełnym nienotozumieniem jest o- 
becność Skoczka na prawym skrzy- 
die Był on najslabszym zawodni- 
kiem na boisku. a zdohvcie zwycię- 
skiej bramki w niczym go nie reha 
bilituje. 

Legia zdobyła pierwsze dwa punk 
ty zasłużenie, co do tego nile może 
być kwesfli. warszawłanie: byli 2e- 
snolem lenszym zarówno pod wzo'e 
dem technicznym. dak i taktycznym 
Ws>vstko to jednak nie oznacza bw 
zadowolili. Mieli zbył dużo Ink W 
napadzie sprawnie funkeinnawała 
tylko lewa strona — Górski — Mor 
darski, Oprych obrał sosie w tym 
meczu rolę spokojnego obserwato- 
ra, wyczekującego na lalwe okazje 


do zdobycia bramki. Tizykrotnie ie 
dnak będac sam na sam z bramka 
rzem fatalnie spudłował. 

W pomocy wybijał się pracowilo 
ścią Dzięciołowski, dzielnie spisv- 
wał się na środku  Milczanowski. 


Z trójki obronnei na wysoka notę, 


zasłużył Skromny. który w drugie* 
połowie miał ciężkie zadanie, wy- 
azed} z niego jednak obronną reka 

Szombierki są niestelv słabą dru- 
¿vyną į trudno jej wróżyć w lidze 
większe pawodzenie Wydawało sie, 
że wykorzystujac atut wlasnego 
krótkłego | waskiego boiska. zdołają 
zmusić warszawian do ciężkiej wal- 
ki tymczasem dział sie zeałn 'na- 
ezel Rurda w napadzie dał sie zu- 
pełnie ukryć i tv'so mamentami 
nwalniał sie snod opieki Mi'ezanow- 
skiego. :Krasówka na prawvm łacz- 
niku słanowczo zbyt mało wykazał 
walorów jak na kandydata do renre- 
zenłacii lenięi od niegn snisywa! 
sie maleńki Fucha ktńrv jednak nie 
nałrzehnie stosował „iłu iisu“ w 
paredvnkach ze Skromnvm  Suehv 
niestety grał tvlko 4 minuty. Póź: 
niej statystawał ledwie ruszając sie 


na bolskn Renk iest ju? wygrana 
ilo osteika melodia. 
Na tyłach pracowano ambitnie, 


twardo, cóż kiedy z niewielkim po- 


żytkieni dla ofensywy. Chaos trwał 
również w obrone Jung w bramce 
czekał na pierwszą okazję, by zwol- 
nić to stanow sko d'a Kufawika, bro 
niacego pewniej i skuteczniej. 

Mecz nie był ciekawy, sla} na sta 
bym poziomie. Do jaśniejszych mo- 
mentów należały tyiko zagrania le- 
wej strony- napadu warszawian i 
grożne wypady z prawej flanki miej 
scowych. 

Mecz zaczął się sensa vine.. DO- 
nieważ już w 3 min. Szombierki z 
ostrego strzału Fuchsa zdobyły pro- 
wadzenie. Leria zrewanżowala się 
w 30 sekund później bramką uzyska 
ną przez Oprvcha. Mimo licznych 
ku temu okazji, wynik utrzymywał 
się bez zmian do 19 min. drugiej po 
lnwy. kiedy niespodziewany strzał 
(przypominający raczej podanie) 
Skorzka znalazł drogę.do siatki. Od 
tej chwili Legia ściąga posiłki na 
własne pole, grając wvraźnie na 
utrzymanie wyniku. Pod bramką 
Skromnego momentami kotluje się. 
nikt jednak nie potrafił zdobyć się 
na odważny. meski strzał 


TURNIEJ BOKSERSKI w RADOMIU 


Radom W dniu 27 bm. odbędzie się 
w Radomiu turniej bokserski z udzia 
liem Rszdomiaka, Broni, t Prochu 
(Pionki) z okazji 20-lecia boksu ra- 
dnmskiegg. 

Pierwsza sekcja bokserska w Rado 
miu powstała przy KS Broń | była 
założona przez obecnego trenera pię 
ściarzy Radomiska — Pańca. 

Do najciektwszych walk turnieju 
będą należały między innymi spotka 
nia: Przybytniewski — Sieradzan, 
Kotkowski — Krok, Czortek — Orlik 


zabrakło Kudlłacika i 


clos w | 
tył głowy Ta walka zadecydowała a | 


z Antkowiakiem walczył anemicznie 
li lylko w pierwszej rundzie wykazał 
| pewną klasę. Braki kondycyjne wy- 
szły na wierzch już w drugim star- 
, glu kiedy to Antkowiak coraz Wy- 
raźniej zaczeł przychodzić do głosu. 
Mimo wszystko walka miała prze- 
| hieg wyrńwnany howiem Ślązak bra 
ki kondycyjne nadrabiał rutyną, O 
porażce jego zadecydowało ostrzeże 
nie które otrzymał w pierwszej run- 
dz e 


lak bylo do przewidzenia nie do- 
szło da spotkania Nowara — Chych- 
ła. Chychła pozosta} w wadze pół- 
średniej, a Nowara przeskoczył do 
pó!ciezk'ej. 


| do huraganoweego ataku | 


Obydwaj nasi reprezentanci wyka- 


| zāli bardzo dobrą formę i wygrali 


swoje walki w 
ny 


sposób beząpelacyj- 


Mecz wywołał wielkie zaintereso- 
wanie I hala dywizji kaszubskiej wy 


belniła się po brzegi u 


Kubik 


Walki w ringu prowadził 
(Szczecin), punktował Szudziński 
(Warszawa). Krasucki (Warszawa), 
Kamiński (Szczecin). 

Wyniki techniczne. przedstawiały 
się nasiępująco: 

W WADZE MUSZEJ: Soczewiński 
(Gzdania) wysrał zdecydowanie z 
Bielaczkiem (Batory) Walka była 


prowadzona w żywym .tempie Socze 
„wiński miał przewage we wszystkich 
trzech starciach Ślązak słaby techni 
cznie, 

W WADZE KOGUCIEJ: Klein (Ge 
dania) wygrał na pkt. z Kempa (Ba 
tory). Wyższy o głowę ad Kleina w 
pierwszej rundzie trzymał gdańszcza 
nina na dystans. W drugim starciu 
nastawiony dobrze Klein przechodzi 
uzyskuje 
przewagę, którą utrzymuje już do 
końca walki. 

W WADZE PIÓRKOWEJ: Antko- 
wiak (Gedania) wygrał na pkt. z Ba 
zarnikiem (Batory), W pierwszej run 
dte n'eznaczną przewagę miał lepszy 
techniczne Bazarnik  Atakował on 
stale seriami. Druga runda ma prze- 
bieg wyrównany. Bazarnik walczy 
nieczysto idzie głową naprzód i do- 
staje napomnienie W trzeciej run- 
dzie Antkowiak lepszy kondycyjnie 
przechodzi do ataku zasypuje śląza- 
ka gradem ciosów uzyskuje wyraźną 
przewagę i wygrywa walkę. 

W W. LEKKIEJ: Zieliński (Geda- 
nia) przegrał na pkt, z Ponantą (Ba 
tory), Walka na bardzo słabym po- 
ziomie. Ponanta otrzymał w pierw- 
szej zaraz rundzie ostrzeżenie za nie 
czystą walkę. W drugiej i trzeciej 
rundzie Ślązak uzyskał przygmatają- 
cą przewagę. Zieliński ogranicza się 
do trzymania, nie potrafi stawić ja- 
kiegoś zorganizowanego oporu i prze 
grywa zdecydowan:e. 

WAGA 'PÓŁŚREDNIA:  Chychłaą 
(Gedania) wygrał na pkt z Kuszem 
(Batory). Znajdujący sią w dosena- 


„skiej 


łej formie repr Polski miał znaczną 
przewagę techniczną nad prymityw- 
nym Kuszem, który wszystkie braki 
stara się nadrobić silnym ciosem. Nie 
poirai go jednuk wyprowadzić, W 
drugiej rundzie jeden z silnych swin 
gów Chychły powala Kusza na de- 
ski do 8 sek. Kusz broni się rozpacz 
łwie iutasuje szereg silnych bomb 


ale nięsłyckhona odporność pozwala 
muedntrewać do końca wallg 1 prze- 
grywa icdynie na pkt 


W WADZE SREDNIEJ: -Raica (Ge- 
dania) przegrał na pkt ze Szrajde- 
rem (Batory) Walka miata przebieg 
wyrównany W . pierwszej rundzie 
Rajski otrzymuje napomnienie za 
nieczystą walke w II starciu z kolei 
Sznajder za bicie głową otrzymuje 
napomnienie W trzeciej lepszy tech 
nicznie ślązak więcej trafia 1 wygry- 
wa walkę. 

W WADZE PÓŁCIĘŻKIEJ: Rudzisz 
(Gedania) poddał się po pierwszej 
rundzie Nowarze (Batory), Rudzisz 
ta młody płeściarz o atletycznej bu- 
dowie, ale małych umiejętnościach. 
Jeden z ciosów Nowary w I rundzie 
powala ga na deski do A sk, Za dru 
&m razem eeonng przerywa liczenie. 
W przerwe Rucdziaz poddaje się, 

w WADZF CIĘŻKIEJ walka 
Białkowskiego z Kaczmarkiem (B) 
trwała b, krótko "Ww połowie T-szej 
rundy Kaczmarek dostaje s'Iny. cios 


w tył glowy , daje sie wyliczyć, Kie 
rownictwa Batorego zakłada protest 
który zostanie uwzeledniony 1 zwycię 
stwo nrzez ńyskwaltfikację Białkow- 
skiego otrzymuje Kaczmarek 


WERSEADWPTOWY: IDUNA EE A OZI DR. BEZ KO POWY TEM 


walczy 


ize lekkiej 


j semym stopniu jak liczyła na niego 


Bydgszcz, Chyła zawiódł. 

Mecz otrzymał bardzo uroczyste 
ramy, został poprzedzony przemó- 
wieniami powitalnymi, a dwaj so- 
lenizanci Kruza i Borowicz oraz 
jubilat Rychter za setną walkę 
otrzymali upominki, 

Przebieg i wyniki poszczególnych 
walk przedstawiały, się następu- 
jaco: 

W wadze muszej: Borowicz (Z) 
nie rozstrzygnął walki z Mikołej- 
czewskim (G). 


Różnica 20 lat między. przeciw 
nikami nie przechyliła szalj na ko 
rzyść gdańszczaninn. Przez dw 
rundy siln'ejszy fiz"rwnie Parow? 
przeważał znacznie, polując 
na dolne partie przeciwnika. Do- 
piero w trzecim straciu Mikołaj- 
czewsk: d'szodł do gesu. finiszu- 
jac ostro. ale (nisz ten wystav- 
czył jedynie na ogł'szony remis. 

W wadze koguciej Kowalewski 
(Zj) wvgraldna pkt. z Pękiem (© 
Kowaleweci z misisca przystąpił a" 
ostrego stok, zasypując Peka gra 
dem ciosów. Młody gdańszczani* 
wykazał jednak nienrawdopodobn* 
wytrzymołość, którą trzeba by? 
podziwioć na równi z temperamen 
tem i boi wością Kowalewsk'ega 
Wyscko na punkty wygrał Kowa 
lewski. 


W wadze piórkowej: Kruza (Zi) 
wygrał na pkt. z Gołyńskim (G). 
Walka od pierwszej chwili przynio- 
sła błyskawiczną wymianę ciosową, 
Obydwaj  pieściarze walczyli w 
zwarciu wyprowadzając krótkie 
sierpy. W pierwszej rundzie Go- 
łyński był równorzędnym przeciw- 
nikiem dla Kruzy, Od drugiego 
jednak starcią przewaga Kruzy za- 
częłą się coraz wyraźniej uwidacz- 
niać, Golyński słabł w oczach i 
walkę zakończył zupełmie groggy. 

W wadze lekkiej: Baranowski I 
(Zj) przegrał na pkt. z Antkiewi- 
czem (G) W pierwszej rundzie 
Antkiewicz był minimalnie leps7" 
| zadawał groźniejsze ciosy. W 
drugiej rundzie Baranowski tani” 
nareszcie dystans i ładnie kontruje 
przeciwnika. W trzeciej rundzie 
Baranowski zawiódł jednak kor 
dycyjnie, końcówką należy znów de 
Antkiewicza i przesądza walkę na 
jego korzyść. 

W wadze półśredniej: Baranow'- 
ski II (Zj) przegrał na pkt z Iwań- 
skim (G). Przez dwie rundy walka 
miała bardzo nudny przebieg. O- 
bydwaj pięściarze polowali jedynie 
na cios. tak, że otrzymali napom- 
nienie za unikanie walki. Dopiero 
w trzecim starciu Twańskiemu wy- 
szło pare „cepów” „a po jednym 
z nich Baranowski poszedł nawet 
na deski. 

W wadze średniej: Rychter (Zj) 
przegrał na pkt z Kwiatkowskim 
(G). Kwiatkowski o głowę niższy 
od swoisva przeciwn ka poszedl 
na półdwstans, bardzo ładnie pun- 
ktował levymi i prawymi prostym! 
W trzeciej rundzie Rychter znalazł 
sie do 8 na deskach, 


W wadze półcieżkiej: Gnat (Zi 
z”obył falsze 2 pkt dla Ziedn*r"' 
nia, wygrywając z Rudzkim (© 
W 2 rundzie posłał on przeciwnik: 
do 8 na deski, miał znaczna prze- 
wage, ale wygrał jedynie na pkt. 
vie potrafiąc wyprowadzić kończą 
cego ciosu. , 

W wadze cieżkiej Chvła przegrał 
na pkt. z Flisikowsk'm (G) Flisi- 
kcwski rvszył od drugiej rundv 
nocząwe?” śmiało naprzód. zwycię- 
żył temnem Chyłę i wygrał zdo- 
cydowanie, | 

Walki w ringu prowadził słabo 
Wroz z Poznania. punktowali Rze- 
ziński (Szczecin) Zięba (Wroclaw), 
Masłowski (Poznań), 


PO PREMIERZE BOKSERÓW 


Go przyn osła [-sza n edz ela 
rozgrywek tigi PZD 


KATOWICE. Pierwsza runda roz- 
grywek o mistrzostwo ligi bokser- 
przyniosła kilka niespodzie- 
wanych naogół wyników. Do nie- 
Sspodzianek zaliczyć należy remis 
Batorego z Gedarią oraz porażkę 
Zjednoczenia z Gwardią gdańską 
w Bydgoszczy. 


Typowana na mistrza Polski 
Gwardia Warszawa nle zawiodła 
pckładanych w niej nadziei i dość 
łatwo uporała się ze Zrywem 
Gdańsk. 


Pierwsza niedziela przyniosła kil- 


$ Piłkarze Metalu Bytom poszu- 
kują obecnie 
nera. 


odpowiedniego tre- 
Prowadzone są w tej spra- 
wie rozmowy z Matiasem i Peter- 
kiem. 


&@ Piast Gliwice wzmocniony be- 


dzie przez młodego utalentcwane- 


go piłkarza huty Zawadzkie — 
Pluta. 


ka  nieshodzianek w spotkaniach 
indywidualnych. Do największych 
zaliczyć należy porażkę Bazarnika 
z Antkow akiem. 


Antkiewicz powrócił już na ring 
po przeprowadzeniu kuracji kon- 
tuzjowanej ręki. Zagubił on jedne: 
całkowicie mistrzowską forme, a 
peza tym przeszedł zdecydowanie 
do wagi lekkiej, w której bedzie 
rniał o wiele mniej do powiedze- 
nia niż w piórkowej. 

Pierwsza runda rozgrywek wy- 
kazała, że walka o tytuł mistrza 
Folski zapowiada się bardzo in- 
teresująco i kwestia, kto jest naj- 
lepszy pozostanie długo otwarta. 


Tabela rozgrywek po pierwssej 
niedzieli przedstawia się następu- 
jącoa: 

D Gwardia Warszawa 1 2 11:5 
2) Gwardia Gdańsk 1-297 
3) Batory Chorzów E lada] 
4) Gedania Gdańsk 17% 1848 
5) Zjednoczenie Bdg. 470 7780 
6) Zryw Łódź 10 5:11 


Doniosla inicjatywa GUKF 


WARSZAWA, Dla podkreślenia 
znaczenia nowych form sportu wy 
czynowego Główny Urząd Kultury 
Fizycznej zamierza już w najbliż- 
szym czasie wprowadzić jednolitą 
klasyfikację dla wszystkich zawod- 
ników i sędziów sportowych. 

Odpowiednie projekty zostały już 
przesłane poszczególnym związkom 
sportowym, które mają wypowie- 
dzieć się w tej sprawie i uzupełnić 
je ew. poprawkami, ORA 
it. p. 

Klasyfikacja zostanie przeprowa- 
dzona na podstawie pewnych usta- 
lonych norm w zależności od dzie- 


KOLARZE CSR 


przygotowują się 
3 " . 

do wyscigu P-W 

PRAGA. Kómisja techniczna 
Związku Kolarskiego Czeskiego 
Sokoła wyznaczyła na obóz tre- 
ningowy przed wyścigiem Praga 
— Warszawa 27 kolarzy. 

Obóz, który trwać będzie od 
4-go do 10-go kwietnia, prowa- 
dzić będą znani trenerzy Alois 
Sekuj i Antoni Pericz. 

Z kandydatów wyznaczonych 
ha obóz, po jego zakończeniu —— 
utworzone zostaną trzy sześcio- 
osobowe drużyny. 


GAJEWSKI 
BĘDZIE 
MÓGŁ GRAĆ 


Warszawą Środkowy pomocnik gór 
ników z Rymera który przeniósł się 
į do Wrocławia i zasilił „Ognisko d 
WUZ miał do odcierpienia dyskwali- 
fikację z czasów spotkań ligowych. 
Ostatnio Wydz. G, i D, PZPN po 0- 
trzymaniu nowych oświadczeń i 
uwzględniając okoliczności anulował 
mu całkiem nałożoną poprzednio ka 
rę i Gajewski będzie mógł brać u- 
dział w rozgrywkach nowego swoje- 
go klubu, 


Obóz kondycyjny 
dla szermierzy 


WARSZAWA. W Akademii WF 
na Bielanach rozpoczął się w pią- 
tek obóz kondycyjny dla szermie- 
rzy przed międzypaństwowym spot- 
kaniem z Czechosłowacją, które 
odbedzie sią w Pradze w dniach 
2 i 3 kwietnia, Na obóz powołanych 
zostało 24 zawodników, w tym 7 
kobiet, a mianowicie: 

ze Śląską — Zaczyk, Sobik, Na- 
wrocki, Wójcik, Chałupka, Richzrd, 
Skupieniówna, i Stanoszkówna, 
z Krzkowa — Soltan, Zawadzki 
i Kurek, z Warszawy: Fokt, Wój- 


cieki, Brzezicki. Dobrowolski, Las- ; 
kowski, Markowska, Nawrocka, 
Szrejderówa i Buczak, z, Łodzi: 


Banaś, Bachman oraz juniorzy Za- 
błocki i Suski, 
Treningi prowadzić bedą fech- 
rnistrze:-Revey, Popiel i Czepionka. 
Obóz bedzie trwał do 29 bm. tj. 
do czasu wyjazdu szermierzy do 
Pragi. 


dziny sportu. Pod uwagę brana 
więc będzie ilość występów w repr, 
„Polski, ilość występów w drużynie 
klubowej, repr. okregu, liczbg zdo- 
bytych punktów, ilość zwycięstw, 
uzyskane czasy, długości itp. 

W pierwszej fazie Główny Urzad 
Kultury Fizycznej projektuje prze 
prowadzenie klasyfikacji piłkarzy, 
koszykarzy, hokeistów, siatkarzy, 
waterpolistów, szczypiornistów i 
hokeistów na trawie, 


Wg. projektu GUKF normy dla 
zaliczenia zawodników do poszcze- 
gólnych klas są następujące: 
KLASĘ PAŃSTWOWĄ tworzyli 
by: zawodnicy, którzy występowali 
cenajmniej dwa razy w roku w re- 
trezentacji Polski, zawodnicy mi- 
strzą i wicemistrza Polski, którzy 
grali w barwach swej I-szej dru- 
żyny conajmniej 75% spotkań mi- 
strzowskich. 

DO KLASY I-szej zaliczeni zo- 
staliby zawodnicy, którzy brali u- 
dziaj conajmniej w 50': spotkań o 
mistrzostwo najwyższej klasy lub w 
mistrzostwach Polski, 

b) którzy grali conajmniej dwu- 
krotnie w roku w reprezentacji 
okręgu, 


c) zawodnicy którzy tworzą mi- 
strzowską drużynę okręgu pod 
warunkiem że grali w niej conaj- 
mniej 50% spotkań: 

KLASA U-ga: zawodnicy klasy 
A okręgów pod warunkiem, że 
grali 50% spotkań mistrzowskich 
w tej klasie. 

b) zawodnicy drużyny mistrzow 
skiej klasy średniej (B) — którzy 
rozegrali 50% spotkań mistrzow- 
skich. 

=P" eee 


TORUŃ, Finały rozgrywek o wej- 
| ście do ligi koszykowej zakończyły 
| 3e spodziewanym sukcesem Pomo- 
rzanina, Czy jest on zasłużony? Bez 
względnie tak, Gospodarze byli naj- 
równiejszą drużyną  trzydniowego 
turnieju. W ich zespole brak wpraw 
dzie wybitnych jednostek, tak jak 
np. Lelonkiewicz I R. Markowski w 
Zrywie, względnie obiecujący talent 
Laska w Cracovii, ale też nie ma w 
zespole zdecydowanie słabych punk- 
tów. 


W sukcesie Pomorzanina niewątpi! 
wie pewną rolę odegrała własna sa- 
la jak 1 widownia, żywo dopingują- 
ca swych pupilków, 


Cracovia powszechnie uważana za 
największego rywala  Pomorzanina 
właściwie nie zawiodła nadziei, Jest 
to drużyna przyszłości składająca Się 
wyłącznie z młodych chłopców, któ- 
rzy zaprezentowali się z jak najlep- 
szej strony, w decydujących momen 
tach brakło jej jednak rutyny turnie 
jowej. Chłopcy załamali się w me- 
czu ze Zrywem i to kosztowało ich 
awans. Można być jednak pewnym, 
że przy odpowiedniej pracy trenera 
w przyszłym roku Cracovia będzie 
stanowiła bardzo silną drużynę. 


Zryw gdański to przede wszyskim 
para Lelonkiewicz R. Markowski. 
Obydwaj oni byli nie tylko motorem 
wszystkich niemal akcji swej druży- 


| DZIEŃ DRUŻYNOWYCH M:STRZOSTW 
PING-PONGISTÓW W SOSNOWCU 


SOSNOWIEC (les) W ub. sobotę 
rozpoczęły się w sali Domu Związku 
Młodzieży Polskiej w Sosnowcu roz. 
grywki półfinałowe o drużynowe mi 
strzostwo Polski w tenisie stołowym 
w grupie IV-tej. 


. Ze zgłószonych 7 drużyn do walk 
stanęło tylko pięć, natomiast zgło- 
siłą się dodatkowo druga drużyna 
szczecińska, która zasadniczo miała 
walczyć w grupie krakowskiej. Bio- 
rąc bod uwagę daleką drogę i koszta 
poniesione przez zespół AZS-u szcze- 
c:ńskiego, organizatorzy dopuścili go 
do rozgrywek. 

„Wrocław reprezentowała Gwiazda 
(mistrz Dolnego Śląska, — Częstocho 
wę ZKS „Skra (wicemistrz Często- 
chowy) Szczecin ZKS ,PKS” (mistrz 
Szczecina) i AZS (wicemistrz — Kra- 
ków) ZKS „Chemik-Groble* (wice- 
mistrz Krakowa), oraz Śląsk ZS „Me 
tal-Piast” Gliwice (mistrz Śląska). 


W Sosnowcu nie zgłosity się Wice- 


mistrz Poznania „Stella” z Gniezna 
oraz „KSZO Ostrowiec-Kiel. 
Otwarcia dokonał w nieobecności 
przedstawicielą Polskiego Związku 
Tenisa Stołowego prezes  ŠIOZTS 
ob. Dudek Włodzimierz. 

Już w pierwszym spotkaniu zespół 
Gwiazdy wrocławskiej miał ciężkie- 


go przeciwnika w drużynie ZKS 
„Chemeik-Groble”, a wynik 5:2 dla 
„Gwiazdy” nle odzwierciedla  clęż- 


kich walk jakie musieli stoczyć wroc 
ławianie. 

W drugim spotkaniu wicemistrz 
Szczecina AZS pokonał po ciężkich 


walkach mistrza swojego Okręgu 
PKS 5:4. 
Dalsze spotkanią zakończyły Się 


zwycięstwem faworytów i przyniosły 
następujące wyniki: ŻKS „Gwiazda” 
Wrocław — ZKS „PKS” Szczecin 5:0, 
ZS „Metal-Piast" Gliwice ZKS 
„Skra Częstochowa 3:2, ZKS „Che- 
mik-Groble Kraków — AZS Szcze- 
cin 5:0. 


mL LL LLL c __________n o 


KLASA Fff-cia: Zawodnicy któ- 
izy grali 50% spotkań mistrzow- 
skich w klasie R, 

b) zawodnicy drużyny mistrza 

najniższej klasy okregu pod wa- 
runkiem, że grali w tej drużynie 
50% spotkań przez nią w danym 
roku rozegranych (mistrzowskich). 

Jak już zaznaczyliśmy na wstę- 
pie, jest to narazie tylko projekt, 

projekt jednak, który po pewnym 

uzupełnieniu i poprawkach ze stro- ! 
ny zainteresowanych związków spor 
tewych wejdzie chyba w niedłu- 
gim czasie w życie. 


WARSZAWA 


BRNO, Po meczu z Budziejo- | 
wicami wygranym przez Polki 
3:0 repr. Warszawy rozegrały 
czwarte swe spotkanie na tere- 
nie CSR w Brnie z repr. tego 
miasta, Siatkarki Brna stawia- 
ły bardzo dziemy pór i prze- | 
grały dopiero po dramatycznei | 
walce w końcówce piątego seta. 
Poszczególne sety meczu War 
dały nastepujące 
Pierwszego wygrały 
Polki b. łatwo 15:9, drugiego 
przegrały 14:16. Trzeci znów 
rozstrzygneły na swoją korzyść 
reprezentamtki Warszawy 17:15 
by w tym samym stosunku prze 
grać czwarty, W piatym secie 
Czechosłowaczki prowadziły już 
13:11 ale załamały się i przegra- | 
i mecz. | 


szawa—Brno 
wyniki: 


ły 5 kolejnych piłek 


Wynik końcowy 3:2 (15:9, 14:18, 
17:15, 


TETE ziela: Í 


ŚWIĘTO PRACY - ŚWIĘTEM 


sportowców Sląska 


KATOWICE. Nie jest dziełem 
przypadku, że właśnie sportowcy 
śląscy postanowili obchodzić dzień 
l-szego Maja zarówno jako święto 
pracy, jak i święto sportu. 


Dwa zwycięstwa siatkarek 


Warszawy w GSR 


WARSZAWA — BRNO 3:2 
MOR. OSTRAWA 3:1 


300 widzów zebranych na sali 
zgotowało obydwu drużynom 
wiełką owację po zakończeniu 
spotkania Sędziował Czechosło* 
wak Heinzl. 


* * * 


PRAGA. W ostatnim spotkaniu 
na terenie Czechosłowacji, drużyna 
siatkarek polskich pokonała w Mo- 
rawskiej Ostrawie reprezentację 
miasta w stosunku 3:1 (8:15, 15:10, 
15:7, 15:11). Drużyna czeska wzmoc 
niona: byla najiepszymi »zawodnicz- 
kami z Pilzna i  Prościejowa. W 
zespole polskim wyróżniły się Wo- 
jewódzka, English í Kurtz. 

Spotkanie poprzedziło uroczyste 
powitanie drużyny, po!skiej i wy- 
miana upominków. Zawodniczki 
polskie zademonstrowały grę na 
dobrym poziomie technicznym i 
, spotkały się z serdecznym  przyję- 

ciem licznie zgromadzonej publicz- 
ności. 


Śląsk przodujący w pracy, błlący 
niemal codziennie rekordy produk- 
cji, będący najbardziej wyrobio- 
nym i uświadomionym politycznie 
ośrodkiem w Polsce ma również 
przodujących w kraju sportowców, 
rekrutujących się niemal wyłącz- 
nie z klasy robotniczej. Większość 
śląskich rekordzistów pracy to 
znani również w skali ogólnopol- 
skiej sportowcy. 

W tym roku sportowcy śląscy ; 
postanowili specjalnie zamanifestn- 
wać w dniu Święta Pracy swą 
łaczność z klasą rabotniczą, wyra- 
zić swą wdzięczność za okazaną 
sportowi i sportowcom nomos i o- 
piekę, I tak już będzie stale. 
Co roku Święto Pracy będzie rów- 
nież świętem sportu. 

W tegorocznych uroczystościach 
1-majowych na Śląsku, których 
punkt kulminacyjny stanowić be- 
dzie wielka defilada w Katowicach, 
weźmie udział ponad 20.000 snor- 
towców. 

Śląscy sportowcy  przedefilują 
głównymi ulicami Katowie w swych 
kostiumkach ze sztandarami, tran- 
sparentami itp. Część uczestników 
defilady wykona pokazy sportowe 
wg. opracowanego specjalnie pro- 
gramu. 

Po południu rozegrany zostanie 
na stadionie w Hajdukach lub Za- 
brzu mecz piłkarski Śląsk — Kra- 
ków lub Śląsk — Morawska Ostra- 
wa względnie spotkanie I-sza liga 
— I-ga liga na który OB AC SOWA UK SEK EE ZBORY E dla 


publiczności będzie bezpłatny. Żad- 
nych innych imprez sportowych w 
tym dniu nie przewiduje się na 
Śląsku, Po zakończeniu meczu wy-_ 


świetlony zostanie na stadionie 
film „Spartakiada”. 
W przerwie meczu odbędą się 


połgodzinne pokazy gimnastyczne 
oraz nastąpi dekoracja zasłużonych 
dla sportu piłkarskiego na Śląsku 
działaczy z okazji jubileuszu 25- 
lecia pracy Śl, OZPN." 

W wigilię I-go Maja sportowcy 
Ślascy neganizuja Sztafete gwłaź- 
dzista do Katowice z pochodniami. 
Sztafeta wystartuje równocześnie z 
8 miast, przy czym: 


z Zabrza biesnąć będą górnicy, 


z Sosnowca — włókniarze, 

z Głiwie — Chemicy, 

z Dąbrowy Górniczej — Méta- 
lowcy, 

z Pszezyny — Samorządowcy, 


z Chorzowa — Spożywcy, 

z Bytomia — Zwiazkowcy, 

i z Tarnowskich Gór — Koleja- 
rze, 

W Katowicach sztafety zapalą 
znicz na pomniku poległych w wy- 
zwoleniu miasta żołnierzy Armii 
Czerwonej (przy Placu Wolności) 
oraz na pomn'ku rozstrzelanych w 
czasie okupacji harcerzy i powstań 
ców (przy ul, Armii Czerwonej). 
Po ukończeniu biegu  sztafeto- 
wego w sali teatru katowickiego 


odbędzie się uroczysta akademia 
sportowa. 


"7 SPORTOWCY ŚLĄSCY PODEJMUJĄ APEL ŚLĄSCY PODE JMUJĄ APEL 
i SPRAWIE POKOJU 


do ligi koszykawe 


ny, nie tylko dyrygowali gra w każ 
dym meczu, oni dwaj wnosili do gry 
element dość wysokiej techniki, któ | 
rą ostatecznie pochwalić się pozosta | 
łe zespoły nie mogą.. 

Ostrovia ma poważne braki techni 
czne, taktyczne, zaimponowała jed- | 
nak wspaniałą postawą, wielką ambl 
cją, za którą zbierała słuszne okla- 
ski widowni. 

Turniej rozgrywany w Toruńskim 
Pałacu Sportowym rozpoczął się w 
piątek, 

Wszystkie 
do Torunia z wielkimi nadziejami na 
awans, Starannie się do rozgrywek 
przygotowując, krakowianie zjechali 
już w środę, a więc” na dwa dni 
przed rozpoczęciem zawodów, w 
czwartek przed południem zameldo- 
wały się Zryw 1 Ostrovia. Wszystkie 
trzy zamiejscowe drużyny rozegrały 
w czwartek sparringowe spotkania 
z zespołami Szkolnymi Torunia. 

Otwarcie połączone z obchodem 25 
lecia działalności Pomorskiego Okrę 
gowego Związku Piłki Ręcznej mtało 
bardzo uroczysty przebieg. Do Pała 
cu Sportowego przybyło blisko 1500 
osób. Zawodników w imieniu władz 
miejskich witał wiceprezydent mia- 
sta ob Szymański, otwarcia rozgry- 
wek dokonał przedstawiciel PZKSS 
FPatrzykont. 

Organizatorzy obdarowali uczestni- 
ków finałów symbolicznymi paczka- 


! 
mi toruńskich pierników.” 


drużyny przyjechały 


POMORZANIN ZRYW (Gdańsk) 
32:24 (11:9) 


Na pierwszy ogień poszedł mecz 
Pomorzanina ze Zrywem Gdańsk. 


Drużyny * wystąpiły w składach: 


POMORZANIN — Gliński, Stefano- 
wicz, Zb. Karczewski, Kossecki, 
Frankiewicz, Betlejewski, „Pietrasie- 


wiez, Marciniak. 
ZRYW: Woltowicz, Tyszewski, Mar- 


kowski, Wł Lelonkiewicz, Stężyk, 
Brzozowsk, Tyszkiewicz, Rudalskt, 
Krukowski. 


Pierwsza połowa upływa w bardzo 
nerwowej atmosferze, Obie drużyny 
marnują wiele świetnych okazji pod 
strzelają  niecelnie. 
rwie się wskutek 

Po pauzie obraz 


koszem, obie 

Większość akcji 
niecelnych podań. 
gry ulega jednak zmianie. Tempo 
gwałtownie wzrosło, silny doping 
widowni poderwał gospodarzy do 0- 
iensywy. Zawodnicy  Pomorzanina 
dają ze siebie wszystko 1 udaje Im 
się wreszcie oddalić od przeciwnika 
której nie zmniej 
pierwsze 


na różnice 10 pkt., 
szając zapewniają 
zwycięstwo. 

W ZŻrywie pierwsze skrzypce gra 
obrońców  Lelonkiewiczz B. 


sobie 


para 


_ POMORZANIN 


„Związek Piłki Nożnej 


Markowski, jej wypady sa bardzo 
groźne, pod koniec obaj jednak sła- 
bną wyraźnie wyczerpani olbrzymim 
tempem. 

Kosze dla zwycięzców zdobyli: Ste 
fanowicz L — 10, Karczewski — 7, 
Kossecki — 6, Gliński — 5, Stefano- 
wicz Zb. ji Frankiewicz po 2. 

Dla gdańszczan punkty uzyskali: 
Tyszewski i Markowski R po 6, Stę- 
żyk — 4 Markowski Wł. i Tyszkie- 
wicz po 3, Lelonekiewicz 2. 

Sędziowalj Eberchardt z Krakowa 
i Patrzykont z Poznania. 


CRACOVIA — OSTROVIAĄJ1:25 (16:4) 


Pomorzanom drętwiały serca. gdy 
patrzyli jak młodzi chłopcy z Krako 
wa bez specjalnego wysiłku gładko 
rozprawiają się z Ostrovią. Pierwsza 
połowa upłynęła pod znakiem wy- 
bitnej przewagi (Cracovii, która naj- 
wyraźniej zamierzała wygrać „Spa- 
cerklem”, 

Ostrovia jest klubem kolejowym, 
podobnie jak Pomorzanin. Widownia 
w drugiej połowie dopingowała gorą 
co ostrovian, Pomogło. I omal nie 
zakończyło się sensacją. Kolejarze 
nadali mordercze tempo zmuszając 
Cracovię do ciężkiej walki. Wyciąg 
nell już na 18:16. W tym momencie 
zabrakło jednak sił. Końcówka nale- 
ży do Cracovii, która zapewnia S0- 
bie kilku celnymi strzałami zasłużo- 
ny sukces. 

W Cracovii doskonale wypadł cel- 
ny strzelec Łudzik, Miał on równego 
sobie rywala w najlepszym zawod- 
niku Ostrovi — Grzendzie. 

Punkty dla krakowian uzyskali — 
Laska — B, Łudzik i Ciesielski J, po 
8, Ciesielski R. — 4 | Korczak — 2 

Dla Ostrevii Grzenda 15, Garbarek 
— 7 Sitek — 3, Sędziowali Rusiecki 
z Olsztyna i Czekalski z Łodzi. 


Il DZIEŃ 
OSTROVIA 45:30 
(18:12) 


Toruńczycy musieli Marę dobrze na- 
| ostatni e zz cz A 


pracować, by zapewnić sobie zwycię 
stwo. W pierwszej połowie miet wy 
bitną przewagę. nad surową technicz 
nie ale ambitną Ostrovią, W drugiej 
choć co innego mówią cyfry, przewa 
ga ta zmniejszyła się do minimum. 
Gospodarze, dobrze obstrzelami z tar 
czami swej sal, byli pewniejsi w mu 
tach zarówno z bliskich jak 1 z dale 
kich pozycji, czego nie można po- 
wiedzieć o Ostrovit. 


Punkty dla Pomorzanina uzyskali: 


"Frankiewicz — 0, Gliński — 8 hracia 


Stetanowicze, Karczewski 1 Pietragte 
wiez po 6, Betljewski 3, Kossecki 2, 
Dla Ostrovii: Grzenda 13, Kolasiński 
9, Sitek i Garbarek po 4, 
Sędziowali Eberchardt j Czekalski, 


ZRYW — CRACOVIA 28:23 (19:8)- 


Gdańszczanie zgotowali widowni 
wielką niespodzianke. Zwycięstwo 
ich nad Cracovią, największym ry- 
walem Pomorzanina, przyjęła widow 
nia gorącym aplauzem. Sukces Zry- 
wu był w pełni zasłużony. Potrafił 
on rozegrać mecz lepiej taktycznie. 
Zakryci starannie strzelcy krako- 
wian zrzadka tylko dochodzili do gło 
su, podczas gdy gdańszczanie nie ba 
li się ryzykować dalekich strzałów 
z których zdobywali punkty, 

W drugiej połowie Cracovia energi 
cznie atakowała, prześladował ją 
jednak pech. Piłka niejednokrotnie 
ŚlHzgała się po obręczy wypadając 
ną salę, 

Pod koniec nerwowa walka przy- 
biera'a formy zbyt ostre, wskutek 


_czego sędziowie interweniowali czę- 


sto, 


Punkty dla Zrywu zdobyli: Lelon 
kiewicz, Markowski R po 6, Tyszkie- 
wicz 5, Markowski Wł, 1 Tyszewski 
po 4, Rudelski 2, Stężyk 1. Dla Cra- 
covłi; Laska 13, Ciesielski R — 8 | 
Łudzik — 4. 


Sędziował mgr. Jacek Kowalski z 
Poznania, i Rusiecki z Olsztyna. 


RZESZÓW MELDUJE 


k Okręgowy 
otrzymał 
pismo Związku Metalowców z 
Krakowa, z prośbą o wyrażenie 
zgody na przejście Z. K, S, M. 
Stalowa Wola z podokręgu 
Przemyś] do okręgu Rzeszów, 


Rzeszowski 


* Na odbytym ostatnia nad- 
zwyczajnym zebraniu Rzeszow- 
skiego Okręgowego Związku 


Bokserskiego, dokonano wybo- 
ru nowego prezesa w miejsce 
dotychczasowego dyr. Bartosie- 
wicza, który wniósł rezygnację. 
Prezesem zostal wybrany ob. 
Sołtan II, sekretarz KW PZPR, 
któwy jest wielkim miłośnikiem 
tego sportu. Na zebraniu doko 
nano również wyboru nowego 
sekretarza, którym został ab. 
Rybak, 


cy w dniu 1 maja uchwalono na 
konferencji Związków Sportowych 
i pionów branżowych. Na zebraniu 
tym uchwalono również jednogło- 
śnie następującą rezolucję: 

„Zebrani w dniu 18 bm. na kon- 
ferencji wojewódzkięj zwołanej 
przez WUKF przedstawiele okre- 
gcwych  związkiw sportowych, 
sportu związkowego, organizacji 
młodzieżowych, sportu wiejskiego, 
oraz Gwardii stojąc na straży roz- 
woiu. fizycznego i zdrowia naj- 
szerszych warstw społeczeństwa na 
szego Państwa Ludowego pragną z 
całym poświęceniem pracować nad 
podniesieniem się stanu zdrowot- 
ności oraz tężyzny fizycznej mło- 
dzieży naszej. 

W obecnych dążeniach świata 
kapitałistycznego zmierzających do 
zakłócenia pokoju i  rozpetania 
nowej wojny zebrani widzą znisz- 
czenie nietylko materialne i go- 
spodarcze świata, ale i biologiczne 
całej ludzkości, 

Zebrani przyłączają mie do mie- 
dzynarodowego obozu obrońców 
pokoju, który tworzą państwa 
demokracji ludowej na czele ze 
ZSRR, w którym widzą jedynie 
gwarancję sowobodnego rozwoju i 
postępu w świecie, oraz szcześcia 
człowieka”. 


SŁKAD REPR. 
koszykarzy 


na mecz z CSR 


% Na mecz Polska — Czechosłowa 
cja w koszykówce męskiej, jaki od- 
będzie się 26 marca, do reprezentacji 
Polski zostali powołani: Jarczyński, 
Kolaśniewski, Grzechowiak (ZZK Po 
znań), Zyliński, Dowgtrd, Barszczew 
ski, Ulatowski, Maciejewski (z Y. 
M. C., A, Łódź), Pawlak (z łódzkiego 
TUR-u), Lelonkiewicz (Zryw Gdańsk) 
Dąbrowski (Wisła Kraków), Bartosie 
wicz (AZS Warszawa). 

Wydaje się nam, że słusznym by- 
łoby dodatkowe powołanie do repre 
zentacji jednego z najlepszych na- 
szych koszykarzy Wrześniaką ze Zgo 
dy Świętochłowice, 

ik Mistrzostwa Polski w koszyków. 
ce żeńskiej rozegrane zostaną w Gru 
dziądzu w dmiach 25 — 27 marca br, 
Walczą 4 drużyny: Wisła (Kraków), 
Zryw (Łódź), SKS (Warszawa) i Polo 


"nia (Warszawa) 


xk Chwałka Jan (Ogniwo— 
Resovia) po wyleczeniu złama= 
nej nogi powrócił znów na boi- 
sko. 

Sympatyczny ten  zawodmik 
miał już raz przed wojną zła- 
maną nogę w dwu miejscach, 
lecz, tak jak poprzednio, tak i 
obecnie nie zraził się į powrócił 
na boisko. Chwalka należy do 
najbardziej zasłużonych piłkarzy 
i dlatego też powrót jego przy- 
jeli wszyscy Z prawdziwą ra- 
dością. 


przemuszerował 


stolarz z Imielin 


na mecze Ruchu 


To był jednak ryzykowny krok — 
oddawać kibicom głos w sprawie koń 
cowego układu tabeli ligowej w chwi 
li gdy liga jeszcze nie ruszyła ze 
startu! Od czwartku rana redakcyjne 
tcłefony jęczały nieprzerwanymi ża- 
lami. 

— Jakże wy możecie pisać, że Pola 
cda Bytom spadnie z ligi! — wykrzy= 
kuje zapamiętały zwolennik bytomłan 
| A co w niej będzie robiła Lechia?! 

— Przecież ten co twierdzi, że Le- 


BEZNADZIEJNOŚĆ NA MISTRZOSTWACH 
JUNIORÓW ŚLĄSKA W BOKSIE 


Ruda. Tegoroczne indywidualne md 
strzostwa pięściarskie śląskich junio 
rów wypadły mniej okazale niż w 
latach ubiegłych, Stosunkowo słaba 
frekwencja zawodników którzy w 
liczbie 53 zameldowałt się na ringu 
w Rudzie oraz kiepskie umiejętności 
spowodowały, że impreza była nie- 
ciekawa, 


Jasnych punktów mistrzostw było 
zaledwie kilka.. Mucha _ Grzywocz z 
Ruchu oraz: Maciejewski z Lechii My 
słowice to jedyni zawodnicy z liczby 
53 którymi warto się bliżej zaintere- 
sować, 


PRZEBIEG FINAŁÓW: 


W wadze papierowej: silniejszy 1 
Trozporządzający mocnym ciosem 
Świerczak (Górnik Ruda) znokauto- 
wał w drugim starciu Wolnego ze 
Zrywu Świętochłowice. 


W muszej po ładnej walce dobry 
Grzywocz pokonał na punkty Michal 
skiego z Mikołowa. 


W koguciej Tyński Budowlani By- 


| 


chia spadnie z ligi, nie ma najmniej 
szego pojęcia o piłce — twierdzi svm 
patyk gdańszczan. 

— ..Chyba by grali z zawiązanymi 
oczyma — odpowiada na horoskopy 
o degradacji ŁKS-u wieloletna przy- 
jeciel łodzian. 

Punktem kulminacyjnym tej dysku 
sji była jednak piątkowa wizyta ja- 
ką złożył w redakcji Jan Dłuhisz, sto 
tarz z Imielina 

— Panowie — zaczął gość — kto pi- 
sał o tych ligowych drużynach w 
ostatnim „Sporcie? 

Autor ! projektodawca błyskawicz- 
nych wywiadów przyznaje się nie- 
śmiało: 

— Ja, 

— Panie, jakże tak można! Ruch 
ma zlecieć z ligi? Przecież ten z BY- 
tomia, co tak powiedział mie widział 
go chyba nigdy na boisku. Panowie 
Rucht.,, 

Przybyszowi 
glos. 

— Panie, oni w tym roku wezmą 
mistrzostwo, tak jak przed wojną. 
Jak można pisać, że spadną! 

— Ale to nie jest nasze zdanie, tak 
powiedział jeden z kibiców piłkar- 
skich — broni się autor. — A myśmy 
tę wypowiedź lojalnie żamieściłi. 

zwolennik Ruchu siada t wyjaśnia. 
Słuchamy z przejęciem jednej z nie- 


z oburzenia zamiera 


tom nieznacznie pokonał Breklera 2 
Budowlanych Mysłowice. O wyniku 
zadecydowała lepsza końcówką Tyń- 
skiego, 


W piórkowej tytuł mistrza przy-, 


padł Brzezińskiemu Bud. Mysłowice, 
po wygranej na punkty walce z 
Ruskiem Nowy Bytom. 


W lekkiej najładniejszą walkę fina 
łów stoczył koledzy klubowi Korze 
niec | Hecht « Huty *Rokój, Zwycię- 
żył na punkty Hecht, 


bywałych, fantastycznych a przęcież 
tak dla pifikarstwa typowych ©opo- 
wieści. 

— Znam z Ruchu każdego Widzia- 
tem ich jeszczę wtedy, gdy gospo- 
darz przeganiał ich z boiska, nie po- 
zwalał krecić się między trenującymi 
zawodnikami, 

Nie, opuściłem żadnego meczu tego 
klubu ani przed wojną ani po woj- 
nie. Znają mnie już wszyscy porząd- 
kowi, dzięki czemu nie muszę przedo 
stawać się na stadion przeę płot.. 

— Jak to przez płot? 

— Normalnie, Bo na wejście czasem 
zabraknie gotówki, Przed wojną nie 
było jej w ogóle. Ale chodziło się na 
mecze. I nie tylko w Hajdukach, 
Byłem z Ruchem w Warszawie, Po- 
znaniu, w Łodzi, w Krakowie... 

— Jeździł pan stałe z drużyną? 

— Jeździłem! Za co? Piechota cho- 
dziłem. Do Krakowa wychodziło się 
w sobotę wieczorem | rano już byłem 
na miejscu, Raz, pamiętam, na Lu- 
dwinowie dostałem ciężkie lanie. 
Euch grał z Garbarnią — krzyczałem 
tak głośno, że zdenerwowała to miej 
scowych. Od słów do słów i wiado- 
mo.. 

— Do Krakowa nie tak daleko, ale 
do Warszawy też Pan szedł pieszo? 

— A jakże! 14 dni się maszerowało. 
Warto było. 

— To pan jest rzeczywiście nadzwy 
czaj gorliwym kibicem Ruchu, A czy 
te piesze wędrówki nie odbierały pa- 
nu zamiłowania do piki nożnej? 


W. półśredniej 
Mysłowice wygrał 
pierwszym starciu 
Rybnik. ; 

w wadze średniej: sędziowie przy- 
znali niezasłużone zwycięstwo Mecne 
rowi (Górnik Ruda) nad Wilezkow- 
skim Ruch. 

W półciężkiej: Gajdzik z Naprzodu 
Lipiny w pierwszym starciu znoka- 


utował” Hanka ze Zrywu Świętoghio: 
wice, i o 


Maciejewski Bud. 
przez nokaut w 
z Sachsem ZZK, 


Inauguracja sezonu 
KOLARSKIEGO u WARSZAWIE 


WARSZAWA. Kolarze warszaw 
scy zainaugurowali sezon wyści- 
giem na przełaj o nagrodę Pre- 
miera Cyrankiewicza (w klasyfi- 
kacji drużynowej) Wyścig, ze 
startem i metą na boisku Aka- 
demii WF na Bielanach, przepro- 
wadzony był w niezwykle cięż- 
kich warunkach terenowych, co 
wymagało dużej sprawności, za- 


aa 


Warte — Grom 72:41 


Cichonski wyrownaź wżasny rekord 


POZNAŃ. W niedzielę gościła 


w Poznaniu drużyna pływacka 
gdyńskiego Gromu į rozegrała 
spotkanie z miejscową Wartą. 


Mecz zakończył się wysokim 
zwycięstwem pływaków Warty 
którzy wykazali dobrą formę. 
Cichoński na 100 metrów stylem 
klasycznym wyrównał rekord 
Polski, 

"Wyniki techniczne poszczegól- 
nych konkurencji przedstawiały 
się następująco, 

MĘŻCZYŹNI: 200 metrów 
klasycznym: 1) Andrzejewski (W) 
2.34.6 2) Marchlewski (G) 2.36.2. 

100 klas: 1) Cichański (W) 


1.16.2 2) Zalisz (W) 1.20.5 

100 dow. 1) Marchlewski (G) 
1.07.2 2) Andrzejewski (W) 1.07.9 

100 grzbietowym: 1) Owczar- 
czak (W) 1.22, 2) Boruszak (W) 
1.24.5 

4x100 dow. 1) Warta 4.47.3 2) 
Grom 5.00 

KOBIETY 100 grzbiet: 1) Kur 
kówna (W) 1.37.8 2) Marchlew- 
ski 1.40.4 

100 klas: 1) Brezińska (W) 
1.40.9 2) Cichońska (W) 1.41.9 

100 dow. 1) Miklasówna (W) 
1.29, 2) Marchlewski (G) 1.82.4 

3x100 zmiennym: 1) Warta 
4.58.4 


Wolna Trybuna $portoma 


N'e bylo, „Kombinacji” z Me setką 


W związku z wiadomością która ukazała się w Sporcie nr 81 z 
dnia li marca 1949 r pod tytułem „Kombinacja z Masełką nie udała 


Się? 


wyjaśniamy co nastepuje. 


Przęde wszystkim nazywamy się nie RKS, 


lecz Związkowy Meta- 


lowy Bialski Klub Sportowy przy zakładach .Bispol* 

Sekcję hokejową założyliśmy w.sezonie zimowym 1948/48 r. przy 
Wydatnej pomocy pracowników „Bispol* uzyskując z miejsca dobre 
wyniki. W meczach towarzyskich zwyc:eżyliśmy Wałcownię I 5:2 w 
Bia:cj; Walcownie I 73 w Dziedzicach, Kopalnie I 11:2 w B'ałej. 

W meczach mistrzewskich pokonaliśmy Baildon IB 3:1 w Katowi- 
cach, Walcownie T 54 w Białej: Piast IB 7:3 w Białej: Walcownia J 


©3 w Dziedzicach. 


Natomiast ulegliśmy w trzecim zaledwie rozegranym przez nas 


kai (towarzyskim) Piastowi I — 1:12 oraz przegraliśmy z Siłą GI- 
Szowiec w meczu mistrzowskim 337. który jednak ponrjeważ Sił» nie 
y. lecz ligowy zespół, zestał zweryfikowany 5:0 na na- 


Przysłałą rezerw 
Szą korzyść, 


Kiedy w rewanżowym meczu pokonaliśmy Piast Cieszyn I B 9:2 


równo od zawodników, jak i od 
sprzęftu. 

Wyścig dla młodzików na ro- 
werach turystycznych na dystan- 
sie 7 km. wygrał Jaworski 
(„Gwardia“) w czasie 20:02 min., 
przed Wiśniewskim 
i Kasprowiczem 
Startowało 20-tu, 
17-tu. 

Wyścig dla „Kartowiczów” 
trasie 12,5 km. wygrał Leske 
(„Samorządowiec”) 40:20 i 


(„Gwardia“), 
ukończyło 


na | 


(„Drukarz*) ; 


Konopka („Gwardia“). Startowało ` 


18-tu, ukończyło 18-tu. 


Wyścig główny dla zawodni- 
ków licencjonowanych na dystan 
sie 25 km. zgromadził na starcie 
10 kolarzy. Trasa obejmowała 2 
pętle po 12,5 km. Na półmetek 
pierwsi wpadli Wójcik i Manow- 
sk1 majac ok. 15 min. przewagi 
nad dalszą grupą. którą stanowi- 
li Napierała, Olszewski i Piegot. 
Po sprawdzeniu jednak punktów 
kontrolnych okazało się, że Woj- 
cik i Manowski zmyłlili trasę. 


SPOTKANIA TOWARZYSKIE 


Mysłowice Kop. Mysłowice 
AKS Niwka 1:0 (0:0) 

Kostuchna KS Kostuchna — RK 
„27“ Orzegów 8:0 (2:0) 


m. piechoła 


— O tyle, że zdarzało się, 1ż nie 
zdążyłem z wędrówki do Hajduk 
Gdzie chłopaki grali już następny 
mecz. 

Rozmowa staje się coraz bardziej 
ciekawa Nasz nieoczekiwany  Bość 
okazuje się w swoim stylu fenome- 
nem kibica. Obliczył, że w wędrów- 
kach za piłką przemaszerował po Pol 
sce około 14.000 km Prowadzi staty- 
stykę tych wypraw Weszły mu w na 
tóg, Oczywiście nie obyło się bez ; 
przykrych zawodów. 

— Pamiętam w 1936 roku — opowia 
da Dłubisz — wybievałem się da Ber- 
iina na Olimpiadę. Myślę sobie: nie 
daleko — zajdzię się jakoś. Złapali 
mnie na granicy. Puścili następnego 
dnia, więc ja znowu na granicę Znów 
złapali. Wiedzieli już o co chodzi. 

— To my cię potrzymamy aż się 
Olimpiada nię skończy — powiedzieli 
I potrzymali. Po Olimpiadzie nie było 
poco iść. I nie widziałem jak Pole- 
cy grzali Anglików + Węgrów A prze 
cież połowa reprezentacji to był 
Ruch! 

Fąnatyzm Jana Dłubisza nie zdo- 
tał przekonać tylko jednego ze świad 
ków rozmowy. Ten wierzy jednak 
wyłącznie w Cracovię i Wisłę-Gwar- 
dię. Obawiamy się. że nie został rów 
nież przekonany Mieczysław Kleczek 
z Bytomia, który w Ruchu widzi jed- 
nego z trzech głównych kandydatów 
na spadek, 

To jest symptomatyczne — ledwie 
rozpoczął się sezon, jak Polska długa 
I szeroka wszyscy namiętnie dyskutu- 
ją sprawę degradacji, O ewentual- 
avth ;na*.itzach mówi ui» jeszcze bar 
dzo mało. I słusznie — lepiej pocze- 
kać. Nie długo — 6 miesięcy. Wtedy 
wszystko będzie jasne. 

Ale napewno odwiedzi nas za 6 mie 
sięcy ponownie Jan Dłubisz. Żeby 
rzucić do Oczu, że to on miał rację 
Przyjdzie w wypadku kiedy Ruch nie 
spadnie. I napewno również, jeżeli — 
jak w to głęboko wierzy — jego pu- 
pilki zdobędą pierwsze miejsce. 


MATLOCH 


SKI R. 


w maCCZUE 


Huta Zabrze — Baildon 10 : C 


ZABRZE. Rozegrane w Zabrzu spot 
kanie o puchar Sadłowskiego między 
miejscowymi i katowiekimi hutnika- 
mi zakończyło się mimo osłabiwńnia za 
brzan brakiem Famulickiego | Hoffer 
ka ich zwycięstwem w stosunku 10:6 

Pewnego rodzaju niespodzianka bv- 
ła staba walka Matlocha. który 
prawdopodobnie na skutek przemętcze 
nia stąrtami za granicą zawiódł swych 
kibiców i na tle młodego i ambitnego 
Drożdża wypadł b blado. Nadmienić 
warto, że Matloch w pierwszym star 
ciu po otrzymaniu dwu soczystych 
sierpów był blisko nokautu i musiał 
ratować się trzymaniem, by dotrwać 
do gongu. W następnych starciach nie 


co wię rozkręcii, lecz w sumie wy- 
grał tylko nieznacznie na punkty 
Drugi .,as” atutowy  zabrzan Gu- 


mowski wygrał już w I-szej rundzie 
przez ko. Bardzo dobrze wypadł rów 
nież Galle. 

Goście zawiedli zupełnie Poza ambi 
tnym lecz słabym technicznie Droż- 


| 
| 
| 


dżem, który nawiązał równorzędną 
walkę z niedysponowanym Matlochem 
nie można nikogo wyróżnić, 

Wyniki walk: (Baildon 
wszym miejscu). 

Waga musza: Gumowski zwycięża w 
uierwszym starciu przez ka Suszkę 
Waga kogucia: Chmiel pokonał Kar- 
cza na punkty Waga piórkowa: Ma. 
tioch po słabej walce zyrycięzył nie- 
«nacznie na punkty Drożdża. W wa- 
dzę lekkiej: Piegza uzyskał wysokie 
zwyciestwo na punkty nad Borowcza 
kiem W wadze półśredniej: Chrobo- 
ski wygrał przez ko w II-5im star: 
ciu z Pałką W wadze średniej: Galle 
no bardzo słabęj walce zwycięża w 
H-gim starciu przez t. ko Weissa 
W wadze półciężkiej: Tom:k pokonał 
na punkty Urbaniaka W wadze cież 
kiej: Drapała zwyciężył vo powo- 
du niestawienia się Hofferka, które- 


mu w tym dniu zmarł ojciec. 


na pier- 


z 


INAUGURACYJNE ŻE! 
- RABY SPORTU WIEJS 


KATOWICE, Przy licznym udzia- 
le przedstawiciei partii politycz- 
nych, organizacji społecznych i 
młodzieżowych odbyło się w Ka- 
towieach w dniu 18 marca bm. w 
sali Woj. Zarz, ZSCh inauguracyj- 
ne zebranie Wojew. Rady Sportu 
Wiejskiego. 


Obrady zagaiła przedstawicielka 
Erez, Woj “Zarz. ZSCh ob. Hanke. 
po czym przewodnictwo objął ob. 
Kowilczyk — przew. rady. 


Referat o nowej drodze rozwo- 
iowej sportu wiejskiego wygłosił 
przedstawiciel Głównej Rady Spor- 
tu Wiejskiego ob. Rzeszot. Na- 
stępnie zebrani wysłuchali sprawoz- 
denia z dotychczasowych prac or- 
ganizacyjnych oraz planu pracy 


| 
| 


IRANIE 


TE 


POL 
który zreferował sekretarz Rady 
ob. Kłapa. 

W dyskusji wysunięto szeręg 
istotnych wniosków 1 uwag z tere- 
nu, które pozwola prezydium Rady 
Wojew. na dobrą prace. 

Z uznaniem należy podkreślić, 
duże zainteresowanie pracami Ra- 
dy, jakie przejawili przedstawicie- 
le organizacji, Przemawiający na 
zebraniu delegaci PZPR, SŁ, PSL. 
ZMP, SP ; in. deklarowali w im'e- 
niu swych organizacji pełna pomec 
w pracy Rady i jej organów tere- 
nowych, 

Udane to zebranie zm biliznie 
niewątpliwie jeszcze bardziej spor- 
towy aktyw województwa śląsko- 
dabrowsk'ego do dalszej owocne? 
pracy. (R) 


Niespodzianka w Sosnowcu i Krakowie 


w drużynowych mistrzostwach Polski w ienisie słolowym 


Po 4 i pół godzinnej walce w 
drugim dniu pomiędzy mistrzem 
Sląska ZS Metal Piast Gliwice 
a mistrzem Dolnego Śląska ZKS 
Gwiazda Wrocław, zwyciężył 
bardziej wyrównany zespół wro 
cławski. 

Krakowskie Groble nie odbię- 
gają poziomem od tych dwóch dru 
żyn, natomiast już częstochow- 
ska Skra, która wystąpiła w roz- 
grywkach w rezerwowym skła- 
Gzie nie odegrała żadnej roli. 

Najlepszym zawodnikiem tur- 
nieju był bezsprzecznie często- 
chowianin Breitbart, który pod- 
czas całych zawodów przegrał 


tylko jedno spotkanie i to z naj- 


lepszym zawodnikiem Gwiazdy 
wrocławskiej Bieniem. 
Mistrz Śląska Piast Gliwice 


nie wytrzymał nerwowo spotka- 
nia z Gwiazdą wrocławską. Tyl- 
ko tym można tłumaczyć poraż- 
kę Ślązaków, jeżeli się weźmie 
pod uwagę, że Jezierski prowa- 
dząc z wrocławianinem Bieniem 
9:1 i później 12:4, przegrał dru- 
gi set i tym samym także całe 
spotkanie, 

Wyniki techniczne przedtawia- 
ja się nastepnjąco: 

ZS Metal Piast Gliwice — AZS 
Szczecin 5:1. 


Mis'rzowie swiata gotowi 


a 


na przyjęcie polskich hokeistow 


PRAGA. Czechosłowacki Zwła- 


| zak Hokeja Lodowego ustalił już 


skład reprezęntacji CSR na mię- 
dzypaństwowy mecz z Polską. 
riórv ostatecznie rozegrany a- 
stanie w czwartek 24-go marca 
na stadionie lodowym w Moraw- 
skiej Ostrawie, 


Nie różni się on wiele od ze- 
stawienia, w jakim Czechosłowa- 
tv grali tydzień temu przeciw 


` Szwecji i wygląda następująco: 


Bramka: inż. Moudry (LTO). 
rez. Richter (Brno), Cerveny (Bu 
dziejowice). 

Obrona: Tousilek. Hajny, Ne- 
mec (LTC), Macelie (Budziejowi- 
ce, 

1 atak;  Rozinak, 


Zabrodsky. 
rez. Bubnik (LTO). 


E aw EESE EE ZA a | 


(1:2, 5:0, 8:0). Korespondent „Sport-u” z Cieszyna donosi. że „Piay- 


czynę porążki cieszyniaków wykrył prowadzący zawody prof. 


Bo- 


ruta, który w najlepszym hokełiścię bielszczan rozpoznał znanego za- 
wodnika Polonii — Masełke” 
Przede wszystkim nie wiemy nawet, gdzie Masełko zamieszkuje, 
po drugie gdyby grał i jak artykuł podaje był najlepszym graczem 


musiałby przynajmniej na 9 strzelonych bramek zdobyć jedną. Tym- 


czasem, jak sedziowie zepisujący bramki, a byli to sami członkowie 
Piasta, podają w protokole zawodów bramki dla Z M B K. 5. zdobyli” 
Olszowski — 5 bramek, Marzec — 2, oraz Kanik 2. Grający na środku 


uie zdobył żadnej bramki. 


do pokoju sedziego. 
który właśnie poda! sędziemu. 
Masełko). 


Samo zwycięstwa byłoby znacznie wyższe. ) 
tercji nie zostąli oszołomieni różnymi trąbami. gwizdkami. syrenami. 
| niecenzurowanymi okrzykami widzów. do czego z biegiem spotkania 
przywykliśmy. 


Odnośnie samego rzekomego 


tam 


Świadkami 


rozpoznania 
stwierdzić musimy że po meczu. gdy bramkarz nas został wezwany 
jeden z zawodników Plasta (w okularach 
że w drużynie Z, M B. K. S-u sra 
zwrócił się do bramkarza. że on jest Masałką 
przeciw niemu ną jakimś turnieju w Katowicach, ale twierdzenie jega 
okazało się bezpodstawne. 
drużyny piłkarskiej Z M. B. K. S ob Lubański oraz sympatyk dru- 
żyny Z M. B. K. 5. ob, Buczek Roman. zamieszkali w Białej ora? 
sędzia zawodów ob. Boruta członek Piasta Cieszyn. 


napadu Pilch (pseudo Masełko), który jest zawodnikiem rezerwowym 


gdybyśmy w  1-szej 


pseudo Miwoki, to 


i że grał 


tej rozmowy byli: bramkarz 


Zarząd Z. M, B. K, S. przy „Besgolu”, 


— Vasat (Vitkovice) 
Błazek (Sla- 


II atak; 
Stanek (Vitkovice), 
via) 

Mecz wyznaczony został: na 
godz. 19-tą. 

Jak widzimy, Czechosłowacy 
zmienili jedynie skład drugiego 
napadu, w którym przeciw Pol- 
sce wypróbowani zostaną utalen- 


towani zawodnicy klubów Mo- 


rawskiej Ostrawy. 

W piątek, 25-go marca polscy 
hokciścj udadzą się do Ołomun- 
ca, gdzie w sobotę rozegrają spot 
kanie rewanżowe. Tam również 
wystąpi przeciw nim pełna re- 
prezentacja CŚR, w której II-gi 
atak składać się będzie. dla od- 
miany. z miejscowych graczy. 


Hokeiści polscy na obozie 
przod meczem z GSR 


ZAKOPANE. Po zakończent tur 
nieju iinałowego 0 mistrzostwa 
Polski, kormsja sęlekcyjna w skła- 
dzie red. Hig, red Zarzycki | ret- 
mistrz Chatisow, powołała kadrę 
reprezentacyjną na obóz kondycyj- 
no-techniczny przed meczami z 
Czechosłowacją Obóz trwać będzie 
od 20 bm. do dnia wyjazdu naszej 
drużyny do Czechoslowacji, to zna 
czy do 23 marca > 


Na obóz ten powołani zostali na- 
stępujący hokeiści: Macieiko (Cra- 
covia), Makulynowicz (ŁKS), Ska- 
rzyńskł (Baildon), Bronnowicz (Le- 
gia), Więcek (Cracovia), Ziaja. (Sie. 
mianowłczanka), Flutta (Plast). Pa- 
lus (Cracovia), Burda (Cracovła), 
Lewacki, Csorich (KTH). Ziel(ński, 
Dybowski, Rypyś (Pomorzanin), 
Gansiniec (Siła), Dolewski (Legia). 

Obóz bedzie zakwaterowany w 
zakopiańskim ośrodku KF pod kie- 
rownictwem mgr, Zubka, bylego 
hokeisty KTH, | 


PKS Szczecin — ZS Metal- 
Piast Gliwice 1:5. 

ZKS Skra Częstochowa — ZKS ~ 
Chemik Groble Kraków 4:5. A 

ZKS Chemik Groble Kraków 
— PKS Szczecin 5:9 V.o. 

AZS Szczecin — Gwiazda Wro 
cław 0:5. 

Gwiazda Wrocław — Skra Czę 
stochowa 5:1. 

AZS Szczecin — Skra Często- 
chowa 2:5. 


` Skra Częstochowa — PKS 
Szczecin 5:2, 
Gwiazda Wrocław — Metal 


Piast Gliwice 5:3, 
Punkty dla Gwiazdy zdobyl! 
Stachel 1, Ormian 2 oraz Bień 2, 


dla pokonanych: Jezierski 2 i 
Mecger 1. 
Końcowa tabela _ mistrzostw 


wrezadstawia się nastęznincg: 


1) Gwiazda Wrocław 5 6 5:0 256 
2: Meta|—Piast Głiwice 5 4 4:1 23:9 
| 3) Chemjk—Groble Kr 5 3 8:2 17:14 
4) Skra Częstochowa Ba Zedo ALU 
5) AZS Szezecin 5 1 1:4 0:24 
6, PKS Szczecin 5— db 7:15 


KRAKÓW. (tel. wł). Półtinały 
mistrzostw Polski w tenisie sto 
łowym w grupie krakowskiej 
nie udały się, Nie wiemy, czy 
to była wina Polskiego Związe 
ku Tenisa Stołowegy, który za 
późno wszysikie okręgi o ter- 
minach mistrzostw zawiadomił 
i czy inne powody sprąwiły, że 
z 8 drużyn tyiko dwie gtangiy 
do walki, t j. miejscowa Cra- 
covią i wicemigirz Śląska, Sie 
mianowięzanka. Tak się ież sta- 
ło, że zawody, przewidziane 
przez PZTS na przeciąg 2 dni, 
zakończyły się jedynym potka 
niem między Cracovią i Siemia” 
nowiczanka, wygranym przez 
gospodarzy w stosunku 8:3, 

Podczas gdy Cracovią wystą- 
piła z Doboszem, Ziemhbą i re- 
zerwowym  Januszyńskim, ze- 
spół Siemianowiczanki grał w 
pełnym składzie z Rohokiam, 
Fiechaczkien: i Kawczykiem. 

Jedynym pelmowartościowym 
zawodnikiem Ślązaków był Ro- 
bok, który wygrał dwa spotka, 
mia. B, mistrz Polski Kawczyk 
natomiast nie powrócił jeszcze 
do formy i przegrał wszystkie 
swoje spotkania. Trzeci punkt 
dla gości zdobył Piechaczek nad 
rezerwowym Jaguszyńskim. Dla 
Cracovii punkty zdobyli Dv- 
hosz8, Ziemba 2 i Jaguszyń- 
ski 1. - R 


Ji 


Jak to hyło naprawdę 
na mistrzostwach w Lahti 


W poprzednim moim artykule, 
w którym omówiłem wyniki na- 
szych reprezentantów w Lahti, 
podkreśliłem wysoką klasę za- 
wodników fińskich tak w bie- 
gach. jak i w skokach. 


O tym, że Finowie stanowią 
wysoką klasę w biegach, wie 
każdy interesujący się  narciar- 
stwem, ale nie każdy zdaje so- 
bie sprawę z tego, co jest przy- 
czyną ich wysokiego poziomu. 
Na ogół sądzi się, że dłuższa zi- 
ma i lepsze warunki śnieżne w 
Finlandii stwarzają korzystniej- 
sze warunki treningu dla zawod- 
ników fińskich, stąd ich wysoka 
forma biegowa. Oczywiście nie 
można zaprzeczyć takiemu twier 
dzeniu, ale są jeszcze inne mo- 
menty, które mają decydujące 
zmaczenie dla fińskiego narciar- 
stwa wyczynowego. 

Przede wszystkim masowy cha 
rakter uprawiania narciarstwa w 
Finlandii stwarza mocne funda- 
menty dla narciarstwa wyczyno- 
wego. 


3—4-LETNIE DZIECI NA 
DESKACH 


Często można się spotkać z po- 
wiedzeniem, że narciarstwo jest 
sportem narodowym Finlandii, W 
pełni można zrozumieć sens tego 
powiedzenia dopiero wówczas 
gdy. zobaczy się tysięczne rzesze 
dzieci, młodzieży, ludzi doro- 
słych ; starszych wiekiem, posu- 
wających się ruchem płynnym i 
elastycznym na nartach. 

Z przyjemnością patrzy czło- 
wiek na dzieciaki  3—4-letne, 
którę na maleńkich biegówecz- 
kach (z wiązaniami - biegowymi) 
uganiają po terenie płaskim. Ra- 
no -lub w porze obiadowej można 
obserwować dzieci udające się 
na nartach do szkoły, lub w cza- 
sie lekcji ćwiczeń cielesnych su- 
nące w okolice stadionu narciar- 
skiego ‚by zobaczyć mistrzów tre 
nujących na skoczni, Również 
pracownicy fabryk į urzędów, 
mieszkający z dala od miejsca 


pracy, używają nart jako środka. 


lokcmocji i częstokroć należą do 
czołowej klasy biegaczy. 


CZOŁÓWKA BIEGACZY Z RO- 
BOTNIKÓW LEŚNYCH 


Większość jednak czołowych 
biegaczy fińskich rekrutuje się 
spośród robotników leśnych, za- 
jętych przy ścinaniu drzewa. Lu- 
dzie ci są zmuszeni odbywać dłu- 
gą drogę do miejsca pracy, a 
ciężką 'pracę wykonują w wa- 
runkach higienicznych, co w po- 
łączeniu daje im doskonałe' przy- 
gotowanie całego organizmu do 
wysiłku związanego z bieganu 
narciarskimi. 

Jeżeli zdamy sobie sprawę z 
tego, że Finlandia posiada olbrzy 
mią ilość lasów i drzewo jest jej 
najwiekszym bogactwem natu- 
ralnym, w związku z tym tysią- 
ce ludzi jest zatrudnionych przy 
robotach leśnych, jeżdżących na 


zB 


nartach, wówczas zrozumemy ja- 
kimi rezerwami biegaczy dyspo- 
nuje Finlandia. 


TRENING KONNYCYJNY JUŻ 
W LECIE 

Biegacze fińscy rozpoczynają 
trening kondycyjny już w lecie, 
prowadząc go indywidualnie, a 
hie grupowo, gdyż wychodzą z 
założenia, że sposób j natężenie 
treningu zależne są od właściwo- 
ści organizmu į psychiki poszcze 
gólnego zawodnika. 

Technike biegu Finów cechuje 
płynność i elastyczność ruchów 


sek. gorszym, na 43 km był już 
pierwszym z czasem o 1 min. 15 
sek, lepszym od Szweda, a ukoń- 
czył bieg mając nad nim przewa- 
gę 5 min. 25 sek, 


RÓWNOCZESNY START PO 
DWÓCH ZAWODNIKÓW 
Nowością dla nas był w bie- 
gach równoczesny start po dwóch 
zawodników, w odstępach jedno- 
minutowych, Ten sposób wypusz 
czania zowodników powodował 
zaraz po starcie ostrą walkę na 
trasie i w dużym stopniu przy- 
-czynił się do „wykończenia” na- 
szych zawodników w biegu na 

18 km. 


WYSOKA KLASA SKOCZKÓW 

O ile w biegach byliśmy przy- 
gotowani na bardzo silną konku- 
rencję ze strony Finów, o tyle 
w skokach nie spodziewaliśmy 


Na 16 boiskach całej Polski roz- 
poczęły się boje pierwszej | dru- 
Eiej Ligi Odtąd już co tydzień be 
H dziemy się. pasjonować rozgryw- 

kami. badać tabele. stawiać horo- 
skopy, a na meczu swojego klubu 
(bo każdy z nas ma swój ulubin- 
ny ktub) dopingować graczy, aż do 
zachrypniecia. 

I tak aż do listopada! 

Sa może dyscypliny sportu pięk 
niejsze, sa inne bardziej szlachet- 
ne, czy też zdrow 
sze, a jednak tyl 
ko piłka nożna u 
miała porwać ma 
sy. Przypomnij- 
my sobie swoje 
pierwsze kroki 
w sporcie. Zanim 
ktoś wziął do rg- 
ki rakietę teniso- 
wą czy usiadł na łodzi sportowej, 
lub poznał rozkosze lekkoatletyki, 
ło przecież przedtem, gdzieś na 
podwórku. lub wprost na ulicy. 
kopał z zapałem piłkę | to nie tą 
normalna futbolówkę lecz poprn- 
stu szmaciankę skręconą z jakichś 

po kryjomu matce ukradzionych 
gałagnów. Zdzierało się zelówiki 
bralo nieraz baty od ojca I marzy 
ło o karierze Zamorry, a Janek 
Loth, czy Kałuża byli w naszym 
ówczesnym światopoglądzie maj- 
większymi ideałami 

Co niedziela bez mała million wi 
dzów Odwiedza boiska piłkarskie 
4 pomijając już inne dobre stre- 
ny tego, pasjonuje się walką, spe 
dza czas na wolnym powietrzu, a 
nie w zadymionej knajpie 

Piłmiętam, obowiązek dziennfkar 
ski ów lipcu ubiegłego roku rzu- 
et mnie do Sławna, małego mia- 
steczka na Pomorzu Zachodnim, 


KRÓLOWA 
SPORTÓW 


Była właśnie godzina 4 po po- 
tłudniu. Z walizą w ręku dobrna- 
łem do jedynego w mieście hote- 
lu, Dzwonię i dobijam się do 
drzwi — zamknięte! Wreszcie wy- 
szła jakaś mała dziewczynka I po 
wiada, że hotel nieczynny bo właś 
ciciele poszli na mecz. 
— A portler, pokojówka. kuchar 
ka — denerwowałem się, 


— Też sa na meczu i la tam 
idę — odpowiedziała panieneczka, 

Zostawiłem wa 
lze w holu ho- 
tełowym i poszed 
łem coś zjeść. 
Wszystkie , lokale 
4 jedyna cukier- 
nia były szczel- 
nie zamknięte, 
ma ulicy żywego 
ducha. Wszyscy 
poszi na mecz, Cóż miałem ro- 
bić — poszedłem | ja. Właśnie 
KS  „SEławno' walczył z AKS 
Szezecin o wysoką stawkę, pra- 
wo do wejścia do klasy „A”. 
Dosłownie całe miasteczko wy- 
legło na boisku, a wieczorem za- 
panowała „żałoba narodowa”, bo 
niestety „Sławno” przegrało. 

Piłka nożna zdobyła sobie masy 
entuzjastycznych zwolenników. 
Piłka nożna zdobywa I pozyskuje 
dla sportu rokrocznie tysiące mło- 
dzieży, z której później wyrasta- 
ią mistrzowie innych, nieraz bar- 
dzo odległych dyscyplin, wreszcie, 
a 1 to jest ważne, w każdym klu- 
bie sportowym piłka nożna dostar 
cza pieniędzy | utrzymuje Inne 
mniej dochodowe sekcje, 

5ą inne sporty, może piekniej- 
sze; może zdrowsze, może szlachet 
niejsze, ale królową sportu jest 
piłka nożna. LEKO. 


w terenie płaskim i przy lekkim 
podejściu długi a przy  silniej- 
szym krótki krok, poza tym do 
maksimum wykorzystana praca 
ramion, 

Jeśli mowa o biegach muszę 
wspomnieć o wspaniałym finiszu 
Kalevi Mononena, zwycięzcy w 
biegu na 50 km, który na 34 km 
był drugi za Szwedem Arthurem 
Herrdinem z czasem o 1 min. 25 


się tak silnej konkurencji. Oka- 
zało się, że oprócz - znanych 
„asów” jak: pietikAńinen, Laakso 
czy Vilfaamaa, dysponują oni ca- 
łą plejadą młodych skoczków. nie 
wiele ustępujących swoim ruty- 
nowanym kolegom. 

Wszyscy skoczkowie fińscy od- 
znaczają się spokojnym, opano- 
wanym lotem i ładnym lądowa- 
niem, 


1 i Reprezentacja bokserska Polski zwiedza Gottwaldów przed meczem z repr. CSR. 


BYŁY WIELKĄ NIESPODZIANKĄ DLA 


FINOWIE TEŻ SKACZĄ NA 
SŁOMIANYCH SKOCZNIACH 


w rozmowie z nauczycielem 
wychowania fizycznego Iimariim 
Vartiainenem, który w roku 1937 
był w Polsce trenerem biego- 
wym, dowiedziałem się ze zdzi- 
wieniem, że młodzi skoczkowie 
fińscy zrobili duże postępy dzie- 
ki letniemu treningowi na malci 
ido 20 m) skeczni słomianej. Ska 
kali podobno bardzo dużo i dzię- 
ki temu nauczyli się dobrze lą- 
dować, natomiast opanowany lot 
dała im gimnastyka  przyrządo- 
wa, którą stale uprawiają. 


Jak z tego wynika, należało by 
podejść do sprawy skoków na 
słomie jak najbardziej pozytyw- 
nie | umożliwić skoczkom letni 
trening w kilku ośrodkach nar- 
ciarskich, jak również pomyśleć 
o ich zaprawie gimnastycznej, a 
wówczas na pewno wyniki nie 
dadzą na siebie długo czekać. 


Finlandia w porównaniu z na- 
mi jest upośledzona pod wzglę- 
dem terenów, nadajacych się pod 
budowę skoczni narciarskiej, nie 


mniej jednak posiada 4 duże 
skocznie i czterdzieści kilka 
mniejszych, o konstrukcji prze- 


ważnie sztucznej. Skocznia w 
Lanti ma tylko połowę zeskoku 
naturalnego, a poza tym jest ca- 
ła z drzewa, u dołu zakończona 
stadionem, mogącym pomieścić 
do 40 tysięcy widzów. 


W pobliżu dużej skoczni znaj- 
duje się mniejsza (do 45 m.) i da- 
lej całkiem mała (do 20 m). 


Wszystkie te skocznie mają 
oświetlenie reflektorowe, które 
umożliwia przeprowadzanie tre- 
ningów wieczorem po skończonej 
pracy. ha. 


e RR EE ARE ÓW ZAZIE, EE A 


Skocznia w Lahti podczas nocnego konkursu skoków 


Mistrz Polski wagi koguciej Maks ymilian Grzywocz jest z 


KEEP PYE YE a 


SKOKI PRZY ŚWIETLE 
REFLEKTORÓW 


Dnia 26 lutego wiecz. o go- 
dzinie 19-ej, odbyły się na dużej 
skoczni. oświetlonej reflektorami 
skoki pokazowe, w których wziął 
również udział nasz skoczek Taj- 
ner Leopold. Start jego wywo- 
łał ogólne zdziwienie i uznanie, 
że odważył się skakać w tych 
warunkach jako jedyny zawodnik 
zagraniczny. Tajner Skoczył w 
ładnym stylu 63 m, jednak 
upadł przy .łądowaniu, na sku- 
tek zbyt silnego wychylenia ku 
przodowi. Po 
wych odbyła się bardzo pomysło- 
wa ilumimacja skoczni przy po- 
mocy pięknych kolorowych ra- 
kiet i pochodni. W wieczorze 
tym tzw. „karnawale”, wzięło u- 
dział około 35 tysięcy widzów. 


35.000 LUDZI NA TRASIE 
BIEGU 50 KM 
Niemniejszą frekwencją cieszyły 
się poszczególne konkurencje nar 
ciarskie co świadczy o kolosal- 


nym zaiyqłeresowaniu i wyrobie- 
niu sporłówym tamt. społeczen- 
stwa. 


W dniu 27 lutego, w czasie za- 
dymki śnieżnej, ponad 35 tysięcy 
ludzi z zainteresowaniem śledziło 
walkę Finów ze Szwedami na 
trasie biegu 50 km, by w końcu 
szaleć z radości, po zdobyciu 
dwóch pierwszych miejsc przez 
zawodników fińskich. Wstrętna 
pogoda nie odstraszyła również 
widzów, którzy czekali cierpliwie 
na rozpoczęcie konkursu skoków, 
a kiedy po trzech godzinach kon- 
kurs został odwołany, rozeszli się 
bez szemrania do domów. 


WYROBIENIE SPORTOWE 
PUBLICZNOŚCI 
_O wyrobieniu sportowym społe 
czeństwa fińskiego najlepiej 
świadczy fakt, że każde dziecko, 


skokach pokazo- - 


. szą zawodniczką jest 


zawodu 
górnikiem. Na zdjęciu widzimy go przy swym „warsztacie pracy“. 


czy starszy obywatel, nie wejdzie 
na stadion wcześniej, zanim nie 
wykupi biletu wstępu, mimo że 
mógłby bez żadnych trudności 
znaleźć się na stadionie za dar- 
mo, gdyż kontrola biletów wła- 
ściwie praktycznie nie istnieje. 

Każdy obywatel zdaje sobie 
sprawę z tego, że drobny wkład 
finansowy jest pedstawą mate- 
rialną rozwoju sportu w Fin- 
landii. 


RADOŚĆ z SUKCESÓW 
W ZAKOPANEM 
Wyniki narciarzy fińskich w 
Zakopanem na „Pucharze Tatr” 
wywołały w Lahti i Helsinkach 
zrozumiałą rodość, tym większą, 
że po ekipie wysłanej da Polski 
niewiele sobie obiecywano. 
Salonen, Vide Helgo i Mattila 
zaliczają się w biegach do drn- 
giej klasy (u nas mają odpowied 
ników w Grandysie, Raszce, Ku- 
binie, Sikorze itp.) a w skokach 
do 3-ciej. g 
Bezapelacyjne triumfatorki w 
biegu na 8 km — to czołowe za- 
wodniczki TUL-u, w skali ogólno 


fińskiej reprezentują również 
dapiero II-gą klasę. 
W Finlandii Kobiety biegają 


we wszystkich zawodach na dy- 
stansie 10 km. przy czym najlep- 
bezapela- 
cyjnie Kertu Pekonnen, uważana 
w chwili obecnej za pierwszą 
biegaczkę w świecie. (Na mi- 
strzostwach w Lahti zdobyła ona 
oczywiście I-sze miejsce. Szwed- 
ki zajęły IIl-cie, VlI-te i IX-te 
miejsce). 


SERDECZNE PRZYJĘCIE 
Na zakończenie muszę podkre- 
Ślić bardzo serdeczne przyjecie 
mtkało w Finlandii 
ze strony arganizatorów i społe- 
czeństwa, a specjalnie ze strony 
Robotniczego Związku Sportowe- 


'jowy 


m KI 3 


go, który nas gościł w drodze po- 
wrotnej w Helsinkach. 

Również poselstwa polskie m 
Sztokholmie į Helsinkach zajęły 
się nami serdecznie i udzieliły 
daleko idącej pomocy. Poza tym 
przyjemnie mi było „odkryć” w 
sckretarzu poselstwa polskiego w 
Helsinkach ob. Umiatowskim ko- 
legę zawodnika, z którym razem 
braliśmy udział w Międzynaro= 
dowych Akademickich  Narciar- 
skich Mistrzostwach Polski w 
Rabce w roku 1933. 

KOZDRUŃ MIECZYSŁAW 
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SZWAJCARSCY HOKEIŚCI 
PRZEGRYWAJĄ 
"W NIEMCZECH 

ZURYCH. Wykorzystując ze 
zwalenie LIHG na grę z druży- 
nami niemieckimi, mistrz hoke- 
Szwajcarii Zuricher SC 
występtjąc w osłabionym skła- 
dzie bez Schubigera, Lohrera, 
Billera, Bollera i Hinterekir- 
chera rozegrał w Niemczech 
dwa spotkania towarzyskie. 
Obydwa mecze zakończyły się 
porażkami Szwajcarów. 

W meczu z EX Puessen Zuri- 
cher SC przegrał 6:14, a w spot- 
kamiu z SC Riesersee 5:8, 

* Hokeiści USA rozegrali 
w Hadze dwa mecze z repr. 
Holandii wygrywając 10:1 i 
13:4, W meczu z repr. Szwaj- 
carii w Garmisch-Partenkirchen 
z repr. Szwajcarii Amerykanie 
zwyciężyli 2:1. 


CSR WEŹMIE UDZIA» 

W MISTRZOSTWACH EUROPY 
W KOSZYKÓWCE MĘSKIEJ 
W KAIRO 
PRAGA, W tegorocznych mi- 
strzostwach Europy w koszy- 
kówce męskiej, które jak noda- 
waliśmy w poprzednim ponie- 
działkowym numerze SPORT-u 
rozegrane zostaną w Kairze 
(Egipt) udział wezmą reprezen- 
tacje nastepujących państw: 
CSR, Francja, Anglia, Włochy, 
Grecja, Jugosławia, Libanon 4 

Portugalia. 

Zgłoszona do mistrzosbw w 
Leningradzie Turcja zrezyenn- 
wała ze startu w Kairze, W mi- 
strzostwach nie weźmie również 
udziału obrońca tytulu mistrza 
Europy — ZSRR. 
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